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NOWY DEPARTAMENT W MML OŚWIATY ?
W sferach rządowych rozpatruje su- w ostatnich dniach pro 

jekl utworzenia nowego departamentu oświaty pod nazwą 
„dep. młodzieżowego44. Dep. ten ma zastąpić nieudały ekspery­
ment zorganizow. młodzieży w odnośnym sektorze O. Z. ł «  
Różnica polega na tym, że podczas gdy przewoanictwa sekto- 
ru 0.Z . N-owego nie ehciał objąć żaden „odpowiedzialny44 
działacz O.Nrowski i z konieczności rzecz powierzono z wiado­
mymi skutkami p. Rutkowskiemu to dep. młodzieżowy będzie 
prawctopodonnie objęty przez p. liolesława Piaseckiego.

Wódz Falangistów p. B. P. liczący 25 lat stawia jednakowoż 
ostre warunki, między innymi żąda zalegalizowania partyj O. 
N. R. rozwiązanej z urzędu jako antypaństwowej w r. 1954 r.

P. B. P. zgodziłby się objąć dyrekcję dep. inłodz. tylko na 
okres kilkumiesięczny^ ambicją p. P. jest objęcie teki ministra 
oświaty co jest gorąco popierane przez Za"ząd Ozonu. Sprawę 
legalizacji ONR i awansów P. B. byłaby już załatwioną, gdyby 
nie obawy przed reakcjami t. zw. dołów legionowych. Należy 
jednak przyjąć, że po komnletnym fiasku Z. M. P. i po humory­
stycznym wrażeniu jakie w yw arł ostatni numer „Młodej Polski

legion hfcdych
?o Peowlaków

(Telefonem z W arszaw ))

nie pozostanie „poławiaczom perel“ młodzieży narodowej in­
na croga jak całkowite podporządkowanie się ONR. i to nie tyP-
ko w sektorze młodych ale we wszystkich odgałęzieniach ru­
chu.

W wypadku objęcia przez p. Piaseckiego urzęnu w minister­
stwie oświaty miałby dotychczasowy redaktor p. W. Zalewski 
przejąć dział młodzieżowy w „Gazecie Polskiej41 (K. B.)
IM

N K W . Stronnictw? Ludow ego
ta współpracą z P. P. S.

W ilno (tel.) W okresie zjazclu P. 
O. W. we W ilnie krążyła ulotka, pod 
pisana przez „Legion Młodych —  
Okręg W i!eński“, treści następują­
cej:

„Peowiacy! Ze szczerym entuzjaz­
mem i całym  sercem witam y W as —  
W iernych Żołnierzy Komendanta —  
w naszym ukochanym W ilnie.

Dumni jesteśmy, że właśnie tu, 
pod Ostrą Brainą, która patrzyła na 
pierwsze kroki polityczne Józefa Pił 
sndskiego —  obradować będzie pier­
w szy zjazd P. O. W . —  Zjazd Nie- 
pi ze jednanych Pilsudezyków.

W iemy, że uczy całej Polski zwró­
cone są dzisiaj na W ilno!

W iem y, że ealy dawny potężny 
Oboz Józefa Piłsudskiego czeka od 
W as, mocnych słów i m ocnych czy­
nów!!

W iemy wreszcie, ż“ W y —  poko

lenie peow iaeko - legionowe — i my 
—  młodzi Piłsudczyey —  zbuduje­
my w Polsce Nowy Ustrój —  oparty 
na sprawiedliwości społecznej, Nowy 
Ustrój, który zapewni Polsce Wici- 
kość i Polęgę.

Dość konszachtów" z endecją! —  
Dość —  siucbt, politycznych.

Precz —  ze zdradami testamentu  
Komendanta!

Precz — z m ałośeią i podłością!
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpo­

spolita Potężna i Sprawiedliwa!
Niech Żyje wspaniała Armia Pol- 

s k a j  .lej \ \  ódz! Niecn Żyje P. O. W.!
NOWY OBÓZ KONCENTRACYJNY 

W NIEMCZECH
W1 Turyngii,  obok miejscowości 

Gotha, budow any jest now y obóz 
koncentracyjny , obliczony na 8 000 
osób. Będzie on nosić nazwę ,,Bu- 
chenw ald“ .

W arszawa (tel.) W dnia 25 bm. w 
W arszawie, pod przewodnictwem  
prezesa Macieja Rataja, obradowa! 
Naczelny Komitet W ykonewezy  
Stronnictwa Ludowego w  pełnym  
składzie.

Referat o sytuacji politycznej i go­
spodarczej w kraju w ygłosił prezes 
Rataj.

O sytuacji * polityki zagranicznej 
wygłosił referat wiceprezes N. K. W. 
dr. Zygmunt Graliński.

Po referatach wywiązała się żywa  
i obszerna dyskusja. N. k , W . na po 
siedzeniu tym powzięto na. i*». nehwa- 
ły, solidaryzujące się z m emoriałem  
przedłożonym przez PPS. w dniu 13 
hm. Panu Prezydentowi Rzeezypo  
spolitej z dodaniem amnestii i  urno

żiiw ienia powrotu em igracji polityce  
ncj.

Między innym i, uchwalono ostrą 
rezolucję przeciwko niegodziwej wal 
ee Stronnictwa Narodowego i ONR-a 
ze Stronnictwem Ludowym.

Ostattccznie ustalone też datę kor- 
gresu na dzień 2 lutego 1938 roku.

EOS KON ALE RADIOAPARATY

E L E 84¥ U S ¥I !  “  “
z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego składu fabry 

cznego
s tKrat Hu ■ u b ■ n m m

i :
KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 (róg Siennej) 

Tel. 158-06.

RIOIGFONS

S ąd  O kręgow y w  K rak o w ie  
W y d ział IV K arn y  
D nia 23. 11 1937 
Sygn. IV. P r. 330/37.

Sąd  O kręgow y, W y d zia ł IV K arn y  w K ra ­
ko w ie  n a  p o sied zen iu  n ie ja w n y m  w dn iu  
dz is ie jszy m  po  w y s łu ch an iu  w n io sk u  P ro k u ­
ra to ra  Sąd u  O kręgow ego w  K rak o w ie  w ydał 
n a s tę p u ją c e

p o s t a n o  w i e  n i e :

I. Z a tw ie rd za  się po m y śli §§ 489, 493

SW ETRYl
JULIUSZ NACHTI
ft RAKÓW, STRAnoife 5  W

a u s tr .  p roc . k a rn . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro ­
stw o G rodzkie  w K rak o w ie  d n ia  17. 11. 1937 
k o n fisk a tę  czaso p ism a  .„K rakow ski K u rie r  
P o ra n n y '1 Nr. 131 z 17. U . 1937 z p ow odu  
treśc i:

1) a r ty k u łu  zam iszczonego  n a  s tro n ie  6 
pt. „P u b licy śc i w  w ięz ien iu "  w u s tęp ie  od  
słów  „Ale w łaśn ie"^ 'do  słów  i M arię Ż ero m ­
sk ą "  a lbow iem  treść  tego u stęp u  zaw ie ra  
zn am io n a  w ysł. z a rt. 154 kk .

2) Z ak a zu je  się  dalszego  ro z sze rz an ia  skon  
fisk o w a n e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu , a  
zak az  ten  m a  być og łoszony  w p rz ep isa n e j 
fo rm ie  w n a jb liż szy m  n u m erze  czasop ism a 
K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y  i w D zien n ik u  
U rzędow ym .

3) C ały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a być zn iszczony .

P ro to k o la n t apl. C zubin . —  P rzew o d n iczą  
cy W icep rezes Sądu O kręgow ego : Dy. K ru ­
p iński.

„N?ps7Tt8ia”  za  demokracją
W silnej i zcemc ęm owanej ongiś grupie „Naprawy**, on pewnego czasu 

zarysowuje się coraz większy rozdiw ięk . —  Jcdm. grupa z senato­
rem Olewińskim na ezeie, wyraźnie grawituje do O. Z. N.-u, grupa ta je­
dnak liczy zaledwie kilku zgranycl już polityków, natomiast druga gru­
pa z senatorem Malskim 1 dyrektorem Kicrzkowskim jest m ocno związa 
na z Klubem Demokratycznym i Zw. Lewicy Demokratycznej.

Chwilowe zaham ow anie prac
na d&am̂sswi& €&jr&zzsa

W związku z reorganizacją  w O. Z. I zacyjnych w terenie, natom iast  r  
N-ie, k łó ra  w najbliższych dniacli m a  |  dniem  1 stycznia 1938 r. OZN. p rzy­
być ukończona nie należy się spodzie |  siąpi do większej działalności iia oa- 
wać podjęcia większych prac  organa- • c inku wiejskim  i miejskim.

Rektor Daiw. Jagiell. grozi c&gliesDoin
a ż ą g c s e n t  p o f i c j  j  « # # « *  z d t ł a a j i e a S a  d e s t a n u

W dniu  dzisiejszym ukazało  się 
zarządzenie rek to ra  U. J., w k tó rym  
ostrzega przed stosowaniem anarchii

LUMPY
OSTATNIE NOWOŚCI

F . I K E N E 6*
KRAKÓW, SZEWSK4 2W

na terenie akadem ick im  oraz zapo­
w iada iż w razie niedopuszczenia 
części młodzieży n a  w ykłady będzie 
zmuszony zawezwać do pomocy wła 
dze bezpieczeństwa. To ostrzeżenie 

chyba przyczyni się do ukrócenia a- 
narch ii  na terenie U. J.

W  pobliżu miejscowości Coulsdon 
(hrabstwo Surrey  w Anglii) zderzyły 
się z sobą dw a angielskie samoloty 
wojskowe. Oba ap a ra ty  stanęły w pło 
m ieniach i spadły na  ziemię Załogi 
obu samolotów poniosły śmierć.
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TRAGICZNY POCHÓD
Od  1 do 15 listopada, tj. w prze­

ciągu dwóch tygodni stan bezrobocia 
w Polsce wzrósł o 18 tysięcy ludzi, 
osiągając liczbę okrągło  282 tysięcy. 
W edle doświadczenia z ubiegłych 
lat wzrost bezrobocia odbywa się 
zwykle do połowy czy końca marca, 
zależnie od stanu pogody. Nie do ­
szliśmy więc jeszcze do najwyższego 
nasilenia wzrostu; stanie się to do­
piero za jak ie 6 tygodni.

Ale już liczba 282 tysięcy jest tak  
p rzerażająco  wysoką, że z n iepoko­
jem zapytujemy do jakich  p o tw o r­
nych liczb jeszcze dojdziemy.

O kazuje się, że polepszenie kon- 
ju n k tu ry  w niczym nie w pływa na 
stan zatrudnienia. Była to przew aż­
nie k on iunk tu ra  „dobrego pow ie t­
rza" i Funduszu  Pracy —  oba te 
czynniki umożliwiły za trudnien ie  po ­
kaźnej liczby robotników niewy­
kwalifikowanych, a więc do robót 
ziemnych w różnych postaciach. Dla 
tych głównie ludzi bezrobocie w mie 
siącach październik  —  marzec stało 
się jakby  instytucją stałą albo dopu­
stem hożym, na k tóry  jedyną radą 
jest —  pomoc aimówa.

Am nam  w głowie zaprzeczyć, że 
pomoc ta jest dobrodziejstwem dla 
tych, którzy m uszą z niej korzystać. 
Rozumie się, że owoc tej pomocy nie

W . r f n i c
Ochrona lokatorów 

w likwidacji
Dawno już wiadomo, że ustaw a o 

ochronie lokatorów ma być w pew ­
nym term inie  całkowicie zniesioną. 
Czekano na oświadczenie rządu w lej 
sprawne. Przyszło ono w postaci uch­
walonego przez Radę ministrów dnia 
24 bm. p ro jek tu  ustawy, obejm ujące­
go dwa zasadnicze punkty:

1) ustalona rozporządzeniem z li­
stopada 1935 r. obniżka czynszów zo­
staje przedłużona do 31 grudnia 1938, 
2) ochrona lokatorów  zostaje stopnio 
wo likw idowana tak, że skończy się 
ima w lipcu 1943 r.

A więc jeszcze 6 lat będą niektóre 
kategorie lokali korzystać ze zninicj 
szonej ochrony', polem kamienicziu- 
cy będą mieli wolną rękę w u s tan a ­
wianiu komornego.

Rzecz prosta, Ze to ustanaw ianie 
F>ędzie się odbywało wzwyż. Dziesiąt 
ki tysięcy rodzin, dla k tórych  pewność 
co do wysokości kom ornego była je ­
dną  z podstaw egzystencji. zoManie 
tej pewności pozbawiona- będą m u ­
siały ograniczać swój sz tandart  ży-- 
ciowy, aby znaczną część swych do ­
chodów przeznaczyć na opłatę ko ­
mornego

zastąpi robotnikow i zarobku z jego 
pracy, ale —  pow iedzmy sobie — 
bez tej pom ocy byłoby- jeszcze gorzej. 
Cóż z tego, kiedy pomoc ta m a dziw­
nego rodzaju posm ak, który w sze­
rokich kołach określa ją  zdaniem, że 
„dwóch dziadów- żywi trzeciego". Bo 
przecież, p raw da  jest. że społeczeń­
stwo nasze jest biedne: że spełnia
w praw dzie —  szczególnie w  niższych 
reg .onach —- swój obowiązek, ale z 
wielkimi ofiarami. Można, gdyby za­
łożono odpowiednią statystykę, stwier

dzić, że niejeden dający na pomoc 
zimową, sam pomocy potrzebuje. 
S tara  historia  o w stydzących się że­
b rać i dlatego jeszcze biedniejszych 
od tych, k tórych  głód zmusił do w y­
rzeczenia się tego w-stydu.

Jeżeli ktoś szuka pociechy w fa k ­
cie, że w innych, w-ięcej niż nasz u- 
przemysłow ionych k ra jach  s tan  nie 
jest lep-zy, m a rn a  to pociecha. P rze ­
de w-szystkim cudzy głód nie do k u ­
cza, jak cudza sytość nie naka rm i 
głodnego. A tu jest przecież różnica

między naszym a np. angielskim bez­
robociem. Niejeden z naszych p ra c u ­
jących i zarab ia jących  robotn ików  
ma mniejszy dochód niż w-ynosi za 
siłek dla bezrobotnych w Anglii.

Żadne zresztą zasiłki i pomoce zi­
mowe nte są zdatny-mi środkam i do 
załatwienia bodaj w części kw-estii 
bezrobocia. Nie jest żadną akcją  prze 
trzym anie setek tysięcy bezrobotnych 
przez najgorszy okres roku; akcją 
byłoby- stworzenie takich warunków, 
w których masowość bezrobocia ni­
kłaby do gruniu, A właśnie ta  m aso­
wość jest od la t u nas stale w ra ca ją ­
cą chorobą, k tó rą  się leczy, ale k tórej  
powrotowi nie przeciwdziała się

Cynizm litewski pi zekraefc granicą

jii-

Kow-no w ostatnim czasie celuje w 
szerzeniu na świecie antypolskich 
podszczuw-ań propagandow ych. Stani 
tąd wychodzą stałe sugestie na k-mal 
„prześladow ań mniejszości litew­
skiej w Polsce, a przede w-szystkim 
na polu szkolnictwa.

Tym czasem  jak spr.twa p rzedsta­
wia się w rzeczywistości? Co mówi 
nieubłagana wym ow a cyfr?

Jesteśmy w- posiadaniu bardzo  do­
kładnych  i ścisły-ch m ateria łów  cy-- 
frowych. na podstawie k tóry  cli m o­
żemy sobie wyrobić pogląd na to, 
kto kogo właściwie krzywdzi: my
mniejszość litewską, c /y  też .Litwa 
mniejszość poiską

A w-ięc w ym ieńm y najpierw- szkoły 
stojące w Polsce do dyspozycji m niej 
szóści litewskiej. liczącej około 06 
tysięcy ludzi.

Państwo polskie utrzym uje:
85 szkoły powszechne z językiem 

litewskim jako  przedm iotem  nauki,
03 szkoły u trakw istyczne,
29 szkół z językiem litewskim, 

ko wykładowym.
Poza tym matmy w Polsce 12 p ry ­

w atnych szkół powszechny ch litew­
skich i wileńskie p ryw a tne  g im na­
zjum litewskie, u trzym yw ane przez 
s towarzyszenia „Rytas" i „K ultura".

Razem jest więc w Polsce 188 szkół 
do dyspozycji mniejszości litewskiej, 
a pobiera w- nich naukę  11.54-1 m ło­
dzieży.

Z tej cyfry tylko 691 uczniów u-
trzyniuje p ryw a tna  inicjatywa s tow a­
rzyszeń oświatowych litewskich, n a ­
tomiast około 11.090 młodzieży litew 
skit j kształci się na koszt pańs tw a 
polskiego, które łoż\ na to oczywiś­
cie wielkie sumy z funduszy pań- 
stw-owych.

11 i poł tysiąca uczniów- na 66 ty 
sięcy L itwinów w Polsce — to chy-- 
ba m aksim um  św-iadczeń, olbrzymie 
nasilanie ruchu  ośw-iatowego! O wie­
le większa niż w s tosunku do dzieci 
polskich... Gdy-byśmy w tej samej 
proporcji  u trzym ywali szkoły dla jiol 
s inej młodzieży-, w- jakiej is tn ie ją  dla 
litewskiej w- Polsce —  bylibyśmy bar

dzO szczęśliwi i zadowoleni. .
A teraz spójrzm y na to, co się dzie 

je iio drugiej stronie granicy
Na Litwie Kowieńskiej, gdzie pol­

ska mniejszość wynosi ponad  200 ty­
sięcy- osól) nie m a ani jednej —  p o ­
w ta r z a m y  ani jednej polskiej
szkoły- powszechnej, u trzym yw anej 
przez rząd  lub samorząd! Nie m a też 
ani jednej —  wyraźnie: ani jednej —- 
szkoły- z języ-kiem polskim, jako  wy- 
kładowy-in. Stosunek zatem brzmi 
tak: w Polsce 175 szkół powszech
nych, odanycli do dyspozycji m ło ­
dzieży- litew-skiej, a u trzym yw anych 
z funduszy publicznych —  na Litwie 
—  zero.

W  obecnym roku  szkolnym 1937- 
38 jest na Litwie 9 p ryw atnych  szkół 
powszechnych (u trzym yw anych przez 
to w „Polonia") i 5 pryw atne szkoły 
średnie (pozbawione zresztą 28 p aź­
dziernika hr. praw- publicznych). R a­
zem w tych 12 szkołach, istniejących 
na U  lwiej pobiera nauką: 295 uczni 
w szkołach powszechny-ch i 501 w 
szkołach średnich, tj. ogółem... 796.

A w-ięc: na 200 tysięcy Polaków- na 
Litwie... 796 dzieci w szkołacli pol­
skich. natom iast  na 66 tysięcy Litw i­
nów w- Polsce... 11.544 dzieci w .szko­
łach litew-skicli.

T ak  wygląda p raw da
Któż więc w tych w arunkach  ma

praw o mówić o „krzywdzie", o m e­
todach w ynaradaw iania , o niezaspa- 
ka jann i potrzeb ku ltu ra lnych  i oświa 
towycli?

łeśli istnieje w ogóle poczucie spra 
wiedliwości społecznej, a zarazem  ja  
k„ś m iern ik  pokrzyw-dzenia —  to zc- 
staw-ienie cyfr, dotyczących stanu 
szkolnictwa obu mniejszości narodo­
wych, polskiej na Litwie i litewskiej 
w- Polsce, daje w yraźną i n iedw uzna­
czną odpowiedź.

Bajanie o „krzywdzie ko lporto­
wane po świecie przez Kowno, sa po 
prostu zasłoną dym ną, m ającą prze­
słonić cynizm: państw o litewskie m e 
łoży ani „lita"  na cele o.świntowę 
mniejszości polskiej, po/baw-ia rów ­
nocześnie p ryw a tne  szkoły- polskie 
praw, a tym sam ym  tam uje  dopływ 
młodzieży polskiej do szkół, utrzy-my- 
w anych p ryw atnym  sumptem.

My natom iast  dla kształcenia dzie­
ci Litwinów w Polsce świadczymy z 
funduszy  publicznych stokroć więcej 
mż dla dzieci polskich obywateli 
państwa.

Ale też jestesmy już u kresu c ier­
pliwości na widok tego., jak trak to ­
wani są nasi rodacy- na Litwie i m u ­
simy się głęboko zastanowić, czs po­
winniśm y i nadal to lerować bezprzy 
k ład n ą  krzywdę, z całym cynizmem 
upraw ianą  przez Kowno.

Katolik francuski o oemokraeji 
rzechosłowackiei

Francuskie pisma cliiześcijańsko - j
dem okra tyczne „L ‘Aube“ zamieszcza 
ar tyku ł  swego red ak to ra  naczelnego 
L. T errenoire  o Czechosłow-acji.

Na wstępie stwierdza, że Czecliosto 
w-acja jest żywym dowodem  niesłu 
szności twierdzen przeciwników de­
m okracji,  k tórzy  odm aw iają  dem o­
kracji ciągłości i stabilności politycz­
nej Żywotność Czechosłowacji, k tó ra  
w- ciągu n.espełna 20 lat swego istnie 
nia może pochlubić się poważnymi 
sukcesami na polu społecznym i go­
spodarczym, jest najwym owniejszem

Z J A Z D  L O N D Y Ń S K I
Jedynym  narazie następstw-em w i­

zyty lorda I la lifaxa u H itlera jest za­
proszenie prem iera  i m in istra  spraw  
zagranicznych F ranc ji  do Londynu, 
dokąd mają przybyć 20 lim, Jest to 
spraw a tak niezwykła, że obudziła 
ogrom ne zainteresowanie. P rem ier 
angielski nie posługuje się zwykłą 
drogą dyplomatyczną: szy-frowanymi 
notam i, konferencją  z am basadorem  
itd, lecz zaprasza m inistrów  francus­
k ich  do Londynu. Chodzi widocznie 
o  w ażne rzeczy, dla k tórych  rozm o­
wy ustne uznano za konieczne.

Nie tru d n o  się domyśleć, około cze 
go te rozmow-y będą się obracać: o 
koło spraw  niem iecko - włoskich w 
s tosunku do Anglii i FTancji.

Są to spraw-y w ogólnych zarysach 
znane, podczas gdy szczegóły są ta ­
jem nicą dyplomatyczną. Próbow-ano

uchylić zasłonę przez twierdzenie, 
że —  o czym wczoraj pisaliśmy — 
żądania  H itlera obejm ują  trzy zasa­
dnicze spraw y: kolonie Austrię i
Czechosłowację.

Nie ma żadnego celu dociekanie 
tych tajemnic, ponieważ wszystkie 
na  ten tem at omówienia byłyby tylko 
kom binacjam i, oczywiście bez w pły­
wu na bieg wypadków. Ważniejszą, 
niż rozwiązywanie zagadek rzeczą 
jest ustalić, jak ustosunkow uje  się 
Londy-n i Paryż do żądań  niemiec 
kich i intryg włoskich w ogólności, 
czy porozumienie, a może coś więcej 
między Anglią a F ran c ją  idzie tak 
daleko, jak  w r. 1914 tj. aż do wspól­
nej walki.

Z historii wiadomo, że przed w oj­
ną światow-ą w-łaściwego sojuszu

francusko  - angielskiego nie. bvlo. — 
Było tylko zobowiązanie m in is tra  
spraw- zagranicznych Grey-a do udzie­
lenia Francji  pomocy w razie zaa ta ­
kow ania  jej, zobow-iązanie zupełnie 
n ieformalne, ponieważ naw et nie 
wszyscy ministrow ie je znali. A jed ­
nak Anglia pośpieszyła F ranc ji  z p o ­
mocą z całą swą potęgą!

Taka sama sytuacja jest obecnie. 
Z sojuszem czy bez sojuszu oba pań  
s twa idą razem z tego prostego po- 
w-odu, że łączy- je wspólny interes. 
Anglia zagrożona na Morzu Sródzii 
innym, F ranc ja  zagrożona zbro jen ia­
mi niemieckimi —  wystarczający p o ­
wód do Współdziałania. A ponieważ 
do współdziałania potrzebne jest u- 
stalenie wspólnej linii, s tąd  wynikła 
potrzeba konferencji londyńskiej.

zaprzeczeniem twierdzeń przeciwni 
ków deniokracj.

R e f o r m y ,  jak ie  uzyskał lud f r a n ­
cuski od FrontO Indowego —  pisze 
katolik francuski —  już daw no prze­
prow adzone były w Czechosłowacji. 
Bądźmy wdzięczni F rancji,  że dała 
nam  dowody stabilności dem okracji,  
dow ody tym  w-spanialsze, że przy- 
chodzą one z E uropy  środkowej, 
gdzie wszystkie państwa, za w y ją t­
kiem Czechosłowacji dały nam  przv 
k łady niestałości.

Louis T erreno ire  om aw ia nas tęp ­
nie praw o wyborcze w Czechosłowa­
cji a następnie podaje  przegląd stron 
n ictw  politycznych i ich program y. 
Dowodzi, że w- Czechosłowacji nie 
istnieje F ro n t  ludowy na wzór F ran  
cji i że przeciwnie, socjalni dem okra  
ci obu narodowości, czechosłowaccy 
i niemieccy w spółpracują  z n a rodo­
wymi socjalistami, agrariuszam i i ka 
tolikami.

P art ia  kom unistyczna znajduje  się 
osam otniona na sk ra jne j lewicy i me 
w yw iera żadnego wpływu na ogólną 
politykę państwa. Stwierdzenie to —  
mówi katolicki publicysta francuski, 
obala legendę, s ta rann ie  p ielęgnowa­
ną przez niem iecką p ropagandę  n a ­
rodowo socjalistyczną, jakoby Cze­
chosłowacja była zakażona bolszewiz 
mcm, jest to proste k łam stwo, o k tó ­
rym  dobrze wiemy, co chce się nim  
właściwie zakry-ć.

RIJDŻET SOWIETÓW
Moskwa. —  Nowy budżet sowiec 

ki wynosi 10.3,2 m iliardów rubli. W 
roku 1923-1924 wynosił 2 m iliardy 
rubli.
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W3Grocznic6zgoonStanishwaWyspiaiiskiggo
Za dni k ilka  minie trzydzieści lat, 

gdy odszedł...
Na siedem lat przed Czynem Zbrój 

nym żołnierzy Józefa Piłsudskiego... 
Nie dożył tego widoku, którego d u ­
sza jego łaknęła, tej chwili, o k tórą 
z głębi swego serca się modlił:

.,Daj nam  poczucie siły 
i Polskę daj nam  żyzną, 
by słowa się spełń.ły, 
n ad  ziemią tą szczęśliwą!
Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle m nogo ludzi, 
niechże w nie duch Twój wstąpi 
i śpiące niech p obudz i!“ .

..Narodzie, wróżę zm artw ychw sta­
n iesz '"  —  słyszał W yspiański gdy 
rozlegały się w Krakowie dźwięki 
dzw onu Zygmunta, podczas gdy dla 
innych, dla tych, co zagubili „złoty 
róg" wiary i zapału, były to jedynie 
zwykłe dźwięki z dzwonnicy

Cromił tych, którzy ugrzęźli w do ­
sycie życiowym. Gromił „straszliwą 
żalów i jęczenia nutę", rozkochanie 
się w grobach m m ionej wielkości, ża 
łobne rozpam iętyw ania przeszłości. 
Gromił patrio tyzm  od święta i gromił 
„ideologię" rezygnacji, wyrażającą 
się w7 haśle: „niesh na  całym świecit- 
wojna, byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna .

u jaw n ił  w ostatniej scenie „W ese­
la"  pełną grozy chwilę, kiedy w takt 
skrzypek chochołowych wszyscy po ­
p ad a ją  w bezruch w7 sen, w zapom ­
nienie... Usymbolizował w tej scenie 
m entalność  większości p rzedw ojen­
nego społeczeństwa, za pokaz i od 
śv ięta lubującego się w patriotycz- 
n jm  frazesie, ale w istocie dalekiego 
od czynu śmiałego, od woli niezłom­
nej skruszenia ka jdanów

A zarazem przeciwstaw iał tej men 
talności wizje czynu bohaterskiego i. 
postaci wyzwoleńczych Od niezłom­
nego obrońcy Troi, Hektora, poprzez 
Bolesława Śmiałego i Kazimierzu

S P M E S Z  P a  Ł f .  %
do

e R / f l O  & A t = t E R
Kraków, Rynek Gt. 6.

Wielkiego, do wTii szczym na tch n ie ­
niem przezeń przewidzianego Józefa 
Piłsudskiego.

Pam iętacie  zakończenie „W yzw o­
lenia"? 1 zaw artą  tu odpowiedź:

„W tedy to, w7 błękitny ranek 
K onrad-Erynnis z Eryniani... 
wybieży w świat 
na lot,
na szary wit. w b łęk itny  swit, 
miecz \ ręku mając, 
wzrok wydarty,
OtoczOn ch ó rem , w  w ień cu  żm ij. 
jako w a sz  cz terd z ie sty  cz w a rty  
w7 n aród  w o ła jąc ,
Więzy rwij!"

„Wi-ęzy rw ij '"  - oto podstawowy 
motyw tej poezji, k tó rą  wniósł w7 
przedw ojenne pokolenie polskie Sta 
nisław W yspiański.

Po wielkiej epoce polskiej z ery 
trzech wieszczy, wskrzeszających w i­
zję um artw ionej,  ukrzyżow anej Pol­
ski, b y  naród  pobudzić do Jej w yz­
wolenia —  Stanisław W yspiański sta 
je się wskrzesicielem tego głębokiego 
nu rtu  idei Czynu, k tóry  przed stu la ­
ty wcielił się w- „Dziady", „K róla D u­
cha", „Trzy Psalmy".

W yspiański wstrząsnął sumieniami, 
dźwignął poezję polską 1111 wyżyny, 
z k tórych  rozciągał się widok na przy 
szłą, wolną już Polskę —- Polskę, 
k tóra  tę wolność zawdzięcza walce i 
zwycięstwu. Z nieszczęść narodu , z 
tragicznych doznań w ieku niewoli, ze 
spodlenia jednych, a płaskiego opor­
tunizm u życiowego drugich, z defe 
tyzmu i ugody, l kultu  dla m a te r ia l­
nych osiągnięć, szerzonego przez szko 
łę pozytywizm u i na tu ra lizm u —  wy 
dobył spiżowe hasło: „W ięzy rwij", 
ideę walki, poniechania „żalów i ję 
czcnia nu ty", obudzenia się wreszcie 
ze nu i z jałow7ych sennych widzia­
deł...

Był zarazem  wielkim artystą. Był 
na tu rą  renesansową w najsz lachet­
niejszym tego słowa znaczeniu: wiel­
kim epikiem w raposdach  na m iarę 
„Króla Ducha", wbelkim d ra m a tu r ­
giem, k tó ry  w naszą li te ra turę  d ra ­
m atyczną wniósł szereg arcydzieł: 
„Wurszawdankę", „Klątwę", „Sę­
dziów", „Wesele", „Legion", „W yz­

wolenie", wielkim m alarzem , którego 
wbtraże w kościele F ranciszkanów  w 
Krakowie sięgają szczytów szluki; 
w ielkim realizatorem  śm iałych ' po ­
mysłów7 inscenizacji arcydzieł sztuki 
d ram atycznej w teatrze; wielkim m y ­
ślicielem w dziedzinie twórczości d u ­
chowej.

Ale nade wszystko był heroldem 
Odrodzenia, wieszczem wuilczącej Pol

ski, budzicielem ducha, k tóry  parł 
do Wyzwolenia, do Wolności —  tym., 
k tóry  w przew idyw aniu  O dnowicie­
la i Twórcy Niepodległości wołał:

=— „Daj nam  poczucie siły 
i Polską daj nam żywą!"

My, k tó rym  Józef Piłsudski „dał 
Polskę żywą", sk ładam y hołd pam ię­
ci poety w trzydziestą rocznicę jego 
zgonu

g t ł a r . z  d z i e c i n o . . .
Nie płacz, dziecinę, przeminie — przejdzie ezas zły —  
lo  wszystko co dziś ze >n.ią przeżywasz, fp jeno sny 
Chwilę się mroczy, sile dziecino przyjdzie czas 
kwiaty rozkwitną wiosną, zaszum i pieśnią las.

I chociaż trudno, głodno i ch łodno dzisiaj nam  żyć. 
m usim y kielich łez i goryczy ludzkich pić.
Ja w iem, że cierpisz, i że cię pałi, źe cię żre bół —  
ale musimy rwać nam porosłe chwasty wśród pól.

N ie wszystko co nas otacza sama pedłość i kiani 
więc przyjmij dolę oraeza, jakom  ją przyjął sam.
1 rzucaj ziarno w tę ziem ię, choć ci zadaje srom 
i walcz z w ichram i życia, choć błyska i wali grom!

Nic przekreślimy tego, żem przecież w? okopach gnił, 
że mi się, kiedyś, dpi a jednego cud W o l n e j  śnił.
Trzeba nam dal. j . .T r u d y ,  z n o j e * przez życie nieść, 
chociaż ci chłodno i czasem, czasem nie masz co jeść.

W iesz, żeśmy kiedyś „Borem i lasem** ku Polsce szli. 
i żeśm y po N i e j  S p r a w ie  d I i w e j ronili łzy.
„Siwe mundury a w batach dziury" maszerowali 
przez „góry, rzeki", przez „bery, lasy —  pieśni śpiewali.

T jak dziś głodni siali się siali śmierci pokotem, 
i n ie  błyszczeli (wierzaj dziecino) srebrem ni złotem.
W iódł nas na przedzie, prosty, pochyły, Nasz W ódz wąsaty, 
i taki biedny a chociaż sercem, E o l s k ą  bogaty.

Hej ..riwkwitały“ pęki nam całe białych róż 
i rozmaryny i falowały łany zbóż.
Było nam „pilno, zdobyć to Wilno**, W arszawę, Lwów, 
a gdy kto poległ, taśmy śpiew ali „bywaj zdrów".

Dziś mun łachm any nasze* ozdabia złoty krzyż, 
ale dźwigamy P o l s k ę  S w o b o d y ,  S ł o ń c a  wzwyż! 
Ale tę P o l s k ę  S p r a w i e d l i w o ś c i  bez bólu, łez —  
ku której wiódł nas W ódz Prosty, W ielki, po życia kres.

1 V'!

ST R E SZ C ZE N IE  PO 
W IEŚCI

B. REM BOW SKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
D ziało  się to  za czasów  

p a n o w an ia  k ró la  K azi­
m ie rza  W ielk iego .

Przywleczona z polu 
d n iow ego  w schodu  c za rn a  
o spa , z b ie ra ła  o b file  żni 
wo, siejijc  ogó lny  p o ­
płoch.

W  o k res ie  ty m  w alka  
p o lity czn a  pom ięd zy  k ró ­
lem  a  księd zem  B oryczką 
zaczęła  do ch o d zić  do k u l­
m in acy jn eg o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i rozpacz  lu ­
du w y k o rz y stu je  sp ry t- 
fiie k s iąd z  B a ry czk a  i rzu  
ca hasło  p o g ro m u  Źy- 
Jó w , k tó rzy  si) sp raw ca- 
ttacb ei —  n a s tę p n ie  prze 
m i le j k lęsk i Z atruw aj'ą  
bow iem  — ja k  głosi —- 

s tu d n ie  z a razą .
Z ro zpaczony  lu d  uw ie 

zył B oryczce  i ru szy ł n» 
miasto. B abka K ach cu  

u c iek a  z w n u czk ą  L ste rk ą  
lecz tłu m  ich  d o p a d a  i bi 
je  n iem iło s ie rn ie . W  te j 
oliw ili w łaśn ie  z jaw ia  się 
w ic ie  k aże  ob ie  n a  zam ek 
króL  — R a tu je  E s te .k ę  1

ari; w y u ą c !
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110 zarzutów, n ik t  nic s tara ł  się go usprawiedliwić 
i zrozumieć.

Nie chciano i tego dojrzeć, że żony te oprócz za­
wodu, jak i go spotkał, były zimne, dum ne  i wielce 
złośliwe, w dodatku  lękając się ciągle o u tra tę  wpły­
wów, rozpościerały wokół Kazimierza sieć intryg, 
które niem ało  m u spraw iały  przykrości i wiele bo ­
lesnych kłopotów.

Intrygi te doszły do szczytu za Rokiczany, k tóra 
przez lata całe, walcząc o u trzym anie  swej pozycji 
nie licząc się z niczym, otoczyła Kazimierza całą a r ­
mią szpiegów, podburza ła  przeciw niem u dworzan 
i rycerzy, in trygow ała z klerem  i wreszcie zawarła  
o tw ar ty  sojusz z księdzem Baryczkę, zagorzałym 
wrogiem Kazimierza.

Nic więc dziwnego, że ten wielki i dobry m o n a r­
cha, nie zna jdu jąc  serca ii żon, szukał uporczywie 
miłości i uśm iechu w coraz to innym  środowisku, 
innym  swiecie, nigdzie jednak  nie zna jdu jąc  lego, 
czego tak tęskliwie szukał.

Dopiero teraz, po  raz pierwszy w życiu porwało 
go żywiołowo to szczęście prawdziwej, szczerej m i­
łości.

Poraź  pierwszy, spragnione usta  piły z tak  farli- 
wą chciwością to n ieznane dotychczas upojenie

Z niejednych jtiż ust spijał rozkosz —  ale z tych 
wszystkich w arg  spływało tchnienie późnego lata, 
nie hyl to żar wiosny lecz wysiłek słonecznych p ro ­
mieni jesieni.

Teraz przyszła do niego najczystsza miłość, podo 
hna do zorzy wiosennej, do  młodej róży, zaledwie 
oddychającej z pączku  swe wonne płatki...
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—  Jestem  władcą tej k ram y, panem  tego zam ku 
i n ik t nie m oże sprzeciwiać się mej woli... Nigdy też 
władzy swej nie używ ałem  dla celów złych, łyrań- 
skieh i niegodnych, ale też nigdy , nie zezwolę, aby 
wola m oja spotkała  się ze spr/.ec.iwnm buntow m  
czym.

T ak, ale... —  nie dokonczyła zdania, szukając 
dalszych słów.

—  Co chciałaś powiedzieć Ester... dlaczego nie 
kończysz...

—  Poza tym  królu., m ani narzeczonego... Cóż r o ­
dzice powiedzą... Czy wolno mi ise. za głosem serca, 
ale przeciw ch woli?... czy oni wybaczą mi, że... ja, 
có rka biednych, ale poczciwych i bogobojnych Ży­
dów... popełn iam  grzech, sprzeciwiając się ich p o ­
stanow ieniom ?

A sny twoje Fsterko?...  Czy one też były grze­
chem... Odpowiedz szczerze, nie u k ryw a jąc  nic 
Widzisz przecież, jak  serce moje rwie się ku  tobie... 
Powiedz dziecino, czy sen ten nie ogarn ia ł  cię r a ­
dością?... Czy nie marzyłaś na  jaw ie o tym, k lórv  
cię ocalił?...

—  Bardzo, bardzo często panie!...
• — Tęskniłaś za mną?...

—  W idzia łem  cię ciągle we śnie i na jawie... tę­
skniłam  za twym  wydokiem, za dźwiękiem tego ukoj 
nego głosu...

—  A więc jakżesz, głos szczerego serca uw ażać 
możesz za grzech? Byłaś i jesteś ciągle duszą i ser­
cem przy m nie  —  tym sam ym  jesteś mi bliską. A czy 
gdy tęskniłaś za mną, czy i przez to nie związałaś 
się ze m n ą?

— Bardzo, bardzo tęskniłam  do ciebie, panie...
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Zajś ia na wyższych uczelniach we Lwowie
G a n s z t g n i e c  z c T m * #  a f i s z .  e n d e c k i

Lwów. (teł.) W czoraj endecy na 
wyższych uczelniach lwowskich  
ogłosi tt „czwarty dzień bez Żydów“. 
W  godzinach przedpołudniow ych sta  
denci Żj dzi i polscy studenci d em o  

*r kratj cza i urząaziii demonstrację

przed uniwersytetetm na ul. Marszał 
kowtddej, wznosząc okrzyki: „Ereez 
z ghet=em“ i L p.

Policja rozproszyła demonstran­
tów zatrzymując 5 o.-uib.

O godzinie 1 wychodzący z uniwer

BRAK WIADOMOŚCI 0 ZAGINIONYM
siatitofocle fiolhitim

Sotia. —  W związku z zaginięciem 
polskiego sam olotu kom unikacy jne­
go, kursującego na linii Palestyna —  
iW arszawa. korespondent PAT, dono 
si:

Dotychczas brak  jesl jak ichko l­
wiek wiadomości o zaginionym sa­
molocie. Od wczoraj łańcuchu gór­
skie położone na południe od Sofii,

ja k  Perim , Rodop i inne przeszukiwa 
ne są przez liczne patro le  wojskowe 
i policyjne oraz przez górskie ekspe­
dycje sportowe Poszukiw ania te są 
jed n ak  bardzo u trudn ione  przez fa ­
talne w arunk i atmosferyczne. Góry 
są  spowite gęatynn chm uram i a na 
całym terenie pada ją  deszcze.

sytetu prof. Ganszyniec spostrzegł en 
decki transparent z napisem antyse­
mickim. Prof. Ganszyniec zdarł tran­
sparent, Rozstawione w pobliżu bo­
jówki endeckie otoczyły profesora, 
przybierając groźną postawę. Ende­
ków jednak rozproszyła policja toru­
jąc prof. Ganszyiu-owi drogę do sa­
mochodu.

Energicznie wystąpił przeciw ende 
kom rektor AHZ prof. Kurowie*, któ 
ry wydał polecenie woźnym  usunąć

transparenty endeckie i osobiście in 
terweniował by nie dopuścić do 
zajść. Endecy wtargnęli do lokalu  
W zajemnej Pom ocy Studentów Ży­
dów AHZ i zaem ołow ali go oraz zra 
bowali bufet. W obec czego rektor za­
wiesił wykłady do 27 b. m.

Bojówki endeckie pobiły na u li­
cach szereg przechodniów’ Żynów :n. 
in. przyoyłego z Niem iec Lejzora O 
strowskiego. W  szeregu żydowskich  
sklepów' zostały wybite szyby.

Czy tidjUzie do połączenia akaatm.
iłlocfzłe/c| narocfoii/e/?

Jak  się dow iaduje ag. ,.Echo“ , w 
dniu  5 g rudnia  ł>r. m a się odbyć k o n ­
ferencja poszczególnych działaczy 
wszystkich grup  Akademickiej Mło-

Minlsti-r Opieki Spoi. stwierdza
żs żądania pracowników „Dziennika Poran.“ są słuszne

W arszawa, (teł.). W ministerstwie 
Opieki Społecznej odbyła się w’ dnia  
"S łun. pod przewodnictwem naczel­
nika Premiera konferencja z udzia­
łem przedstawicieli strajkujących  
pracowników „Dziennika Poranne- 
go“, Zw. Zaw. Pracowników Spót 
dziclezyeli i Syndykatu Dziennikarzy 
.Warszawskich.

Po wysłuchaniu wyczerpującego  
sprawozdania o sytuacji, wynikłej 
na terenie wydawnictwa „Dziennika 
Porannego**, naczelnik Premier o- 
świadczył, że żądania pracownik ów- 
domagająeyeii się zaspokojenia ich 
słusznych prełeneyj w granicach u- 
staw ouych , nie mogą być tematem  
kenfereneji arbitrażowej, gdyż są cal 
kowieie uzasadnione i bezsporne.

Podkreśliwszy dalej, że opinię tę wt 
•ałej rozciągłości podziela Minister­
stw o O pitki Społecznej, p. Premier

oświadczył, że dołoży wszelkich sta i resowaną, a m ianowicu z kuratorem  
ran, aby zatarg ten został jak najszyb ZNP„ p, Maciszewskini, 
ciej zlikwidowany i w  tym celu je- j O wyniku tej rozmowy zostaną 
szcze bieżącej doby nawiąże bezpo pracownicy „Dziennika Porannego** 
średni kontakt z drugą stroną zainte i  zaw iaaomieni w dniu 26 hm.

> . ' *  Z .

dzieży N arodowej ze wisfcyStkieh wyż 
szych uczelni w arszaw skich. Ma to 
być pierwszy k rok  ku  u tw orzeniu  je ­
dnej grupy  młodzieży akadem ickiej 
na terenie wyższych uczelni w W a r ­
szawie. Jest jednak  m ało p raw d o p o ­
dobnym, aby powyższa akcja  dała  po 
zytywne rezultaty, gdy się weźmie 
pod uwragę antagonizmy jak ie  dzielą 
tę młodzież. _

Donoszą z terenu, że pomiędzy 
Związkiem Związków’ Zawodowych, 
pozostających pod przewodnictw em  
Jędrzeja  Mnraczewskiego, a roz łam o­

wcami, którzy przeszli do Zjednocze­
nia Polskich Zw. Zaw odowych łoczą 
się zażarte walki w terenie, a p rze­
de w’szystkim na Górnym Śląsko

Legion Mtodt.ch m SląsScy
Katowice. —- Przed k ilku dniami 

odbyła się na  Śląsku w t H ajdukach  
Wielkich o dpraw a komendantów’ i 
ins truk to rów  obwodowych L. M. o- 
raz działaczy oŁ ręgu Śląskiego. W  od 
prawie tej z ram ien ia  centrali b ra ł  n-

M . BeaSs SK
94 B L o t B s - i

Lodź. (telef.) W dniu 12 g rudnia  b. 
r. ma się odbyć w Łodzi zebranie 
zwolenników Klubu Dem okratyczne­
go, na  k tórym  zostaną w ybrane m ie j­

scowe władze Klubu. J a k  z tego wi- 
dać, Klub D em okratyczny rozwija o- 
żywdoną działalność w’ większych 
m iastach Rzeczypospolitej.

dzia instr. Gerhard. Cliaraktery^tycz 
nym jest, że uczestniczyli również w’ 
tej odpraw ie starsi działacze n iepod­
ległościowa oraz, że na odpraw ie tej 
om aw iaue były sprawy wewnęlrzno- 
polityczne.

PIERWSZY NUMER „NOWEJ 
PRAWDY** ULEGŁ KONFISKACIE

W arszawa. —  W  czwartek ukazał 
się w’ stolicy pierw szy n u m er  dzienni 
k a  „Nowa Praw’d a“ , w k tó rym  jedna 
z wiadorpości na strom e pierwszej u- 
legła konfiskacie

KS. PANAS WŚRÓD MŁODZIEŻY) 
AKADEMICKIEJ

W arszaw’a. — Po wygłoszeniu r e ­
feratów  w Kolach Akademickiej 
młodzieży ludowej w Krakowie i we 
Lwowie, ks. Panaś wygłosi w dniu 
29 bm. w’ W arszaw skim  Kole Akad. 
Młodz. Ludowej (,.Wici“) re fera t pt. 
. .Demokracja a ku ltu ra lny  i gospo­
darczy dobrobyt n a r o d u w ’ lokalu 
S tronnictwa Ludowego p izy  ulicy 
Chmielne | 110.

2.000 POCISKÓW PADŁO 
NA MADRYT

Agencja Havasa donosi, iż wojska 
gen. F ranco  bom bardow ały  gwałtów 
nie w czoraj Madryt. Na miasto  p a ­
dło przeszło 2000 pocisków'. W  póź­
nych godzinach wdeczornych rozegra 
ły się zacięte walki na  odcinku m ia ­
sta uniwersyteckiego.

MUSSOLlNI —  SAMURAJEM
Rzym. —  Baron Kisokuro - O kuro  

wręczył Mussoifniemu pełną h isto­
ryczną zbroję sam ura ja ,  jako  prezent 
prem iera  rządu  japońskiego.
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—  A czy nie pożądałaś mnie lak samo gorącą swą 
krwią, jak  ja ciebie?...

— Nie p y ta j  o to królu...
—  Nie lękaj się też gniewu rodziców... Niech te 

troski i myśli nie zachm urza ją  twej twarzyczki... — 
Uśmiechnij się Ester... Kocham cię lak  silnie, tak  
gorąco i trw ale  jak  nigdy w’ życiu nie kochałem  ża­
dnej kobiety... Będziesz mi słonkiem

Mówiąc to p rzygarną ł  ją lcu sobie głaszcząc p ie­
szczotliwie czarne, faliste włosj... Nie broniła  się, nie 
drżała  już lękliwie, jeno twarzyczkę swą lekkuchno 
przy tu liła  do szerokiej jego piersi.

Kazimierz milczał —  na rękach  swych poczuł go­
rące  łzy...

Ester, ty płaczesz?...
—  To łzy szczęścia, pan ie  ..
Pochylił się nad jej twarzyczką., patrzy  w te łza 

mi zamglone oczy i wolno, delikatnie, drżącymi w a r ­
gami wpija się żarem  w jej rozchylone usta...

—  Ester.. Ester!..

CIEMNE SIŁY DZIAŁAJĄ
Kazimierz zw any już za życia Wielkim, ostatnim 

był z rodu  Piastów.
Jego pierwsza żona nie obdarzyła go potomstwem, 

również druga była bezpłodną —  nie da ła  następcy. 
Przed  wstąpieniem  na tron  przyrzekł Kazimierz swe­
m u  pow inow atem u Ludwikowi, królowi węgierskie­
m u  dziedzictwo korony polskiej na  wypadek, gdyby 
nie pozostawił po sobie spadkobiercy.

Widząc, że żadna z żon nie obdarzyła go synem, 
Kazimierz popadał w depresje, z k tórej często t ru d ­
no było go otrząsnąć.

TU WYCIĄĆ
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W chwilach takich stawał w głębokiej zadumie 
przy o tw artym  oknie swej ko m n aty  i w bezruchu 
godzinami długimi spoglądał na poszum ny bieg sre­
brne j  wstęgi Wisły.

...Będzie osta tn im  z Piastów, nie pozostawi po so­
bie potom ka, któryby dalej snuł d ługą nić linii ro ­
dowej przodków’ potężnych. . ród  P iastów się skoń­
czy.. Na n im  właśnie skończy się rod, k tó ry  k ra jem  
tym  od za ran ia  włodarzył... Ani Jadwiga, księżniczka 
śląska, ani córka księcia litewskiego, ani też Roki- 
czana, có rka  księcia czeskiego —  nie dały m u po­
tomstwa..

.. P łyną te srebrzyste fale lechiekiej, królewskiej 
rzeki... p łyną, szemrzą i tu lą  tą  ziemię, opasają  mi 
łośnie grobisko stare jego ojców i dziadów i m u sk a ­
jąc pieszczotliwie podnóże góry wawelsl iej, na któ 
rej włodarz tej ziemi, kmieć P iast gospodarzy —  
biegną z pluskotem  żałosnym dalej i dalej w tę uko 
chaną ziemię, przez pola, wąwozy, góry i lasy lechic- 
kie, żaląc się płaczliwie: ostatni to nasz Piast... o s ta ­
tni już Piast...

1 łzy perliste wym ykały  się cichutko, bezszelestnie 
ze sm utnych  Kazimierzowych oczu, perliły na  śnia 
dych policzkaeli, spływały. po kędzieżawej brodzie 

i opada jąc  na szeroką pierś wdrzeć się chciały bo ­
leśnie do serca...

O statni Piast...
Już  ten sam bolesny fakl spowodował wielki prze­

łom w duszy Kazimierza. Czuł żal do tych żon do 
żadnej nie mógł się przywiązać —  serce jego ciągle 
tęskniło... nie kochał —  ciągle szukał serca, miłości... 
WTiele mu też z tego pow odu zarzucano, wiele czynio-

s ta ru sz k ą .

U ste rk a  w ró c iła  do O 
p o czną . R ozw inęła  się  ha 
koL ietę o n iezw y k łe j u ro ­
dzie. By u e łn o n ić  có rk ę  
przed  n a g ab y w a n iam i, ro- 
dziee  p o sta n o w ili w yd»4 
ją  za  m ąż P ew n e j nocy 
ro zk o ch an y  m łody  szlacb  
cic G aw orek  p o ry w a  Es- 
te rk ę  i u n o si ją  w głąb  
b o ru , do  c h a ty  M acieja .

Do O poczna  z jezd za  
k ró l K azim ierz  ze zwoją
św itą .

P o d czas  p o lo w a n ia  k ró l 
o d n a jd u je  E ste rk ę .

P o  wy jeździe k ró la  z O- 
p o czn a  — k ilk u  lu d zi z a ­
zd ro szcząc  ro d z in ie  E ste r  
ki w y ró ż n ien ia  —  p o s ta ­
n a w ia  zn iszczyć  N a tan a , 
o jca  E s te rk i, ją  zaś zofoy 
dzić.

D o w iad u je  się  o *ym 
N a tan  i u c iek a  w c iem ną 
n o c  w raz  z c ó rk ą  do  Ca 
d z im ie rza . T u  go o d n a jd u  
ją  p rześlad o w cy , k rę p u ją  
i w yw ożą  z p o w ro tem  do 
O poczna. E s te rk a  ra tu je  
się, u k ry w szy  się  w s ta re j  
p o ln e j p iw n icy . P o  o d e j­
śc iu  p rześlad o w có w  za­
m ie rza  u d a ć  się  n a  d w ó r 
k ró lew sk i, gdzie n a k az u  
je  lek a rzo m  o p iek ę  n a d  
k ró lew sk i z p ro śb ą  o ra-

X
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Reżyserował twórca „Bloda“ i „Szarży" M. Curtiz. —  W  głównych ro lach  laureatka  w ystaw y w W enecji B ET T E  DAVIES oraz EDWARD G. RO­
BINSON i WAYNE MORRIS. —  Film  nagrodzony n a  Biennale budzi en tuzjazm  publiczności całego świata! —  W  program ie  jak  zwykle w Ucie­

sze znakom ite dodatki. —- Początek urzedstaw ieó codziennie o g. 3 pop.

WAŻNE NUmERY  
TELEFONICZNE  
.straż ogniow a 121-11. 

Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlec. 1 3-00 
Centr iniędzym . 37. 
Inform ator telefj 137-0 » 
Biuro napr. te lef. 150-59 
Inform ator kol. 121-08 
Centr. gazow ni 152-05 
Centr. cicktr. 150-70 
Centr. w odociąg. 121-99 
P ogotow ie rat. 111U

KALENDARZ RZA M.-KATOLICKT
P ią tek .  Konrada.
Sobota: Wirgiliusza.

T  e a t r - A m o
Z TEA TR U  IM. J .  S Ł O W IC K IE G O

P lan  przedstawień:
P ią te k  p rzed staw ien ia  n ie  b id z ie .
S o b o ta : „S p raw y  ro d z in n e ”
N iedziela  p o p o t.: .W alący  się  d o m “
N iedziela w iecz.: „B o lesław  Ś m ia ły 1

REPERTUAR KIN:
AD1UA: „Ś lu bow an ie".
APOLLO „ E sk a p a d a "
ATLA N TIC: „A nonim ow y k o c h an e k "  i 

„ D e te k ty w  z H o n o lu lu ".
BAGATELA: „ x  i ■ rew ia  „M iłość to 

-dobra rzecz".
DOM ŻOŁNIER ZA: „ P a s te u r"  i „Z apom - 

n ia n ia  sy m fo n ia" .
PR O M IE Ń : „ P o r t  A rtu ra "
SZTUKA: „S iedem  p o liczków  siedem  ca- 

Jusów ".
STELLA  „ W ład c a  pod w o d n eg o  św ia ta" .
UCIECHA: „ k id  G a llah ad " .
W ANDA: „G dy k w itn ą  bzy".
FO TO PL A ST IK O N  ul. Szczepańska  5:

Ren i oko lice  n a d  Renem .

§ S s s d l i &
SOBOTA. 27 I ISTOPADA

11.15 A nd. d la  szkól, 11.40 M uzyka 14.50 
M uzyka, 15.15 P o g a d a n k a  o m łodości W y ­
sp ia ń sk ieg o  w o prać . M. D y n o w sk ic j 15.45 
T e a t r  W y o b raź n i d la  dzieci: słu ch o w isk o  p t. 
„O  Syren ie , k tó ra  c h c ia ła  być cz ło w iek iem " 
wg. b a śn i A n d ersen a  z ilu s tr . m u zy c zn ą  J. 
M ak lak iew icza  16.15 P o lsk a  K ap ela  L udow a 
I1’. D z ierżan o w sk ieg o  17 „ A rtu r G ro ttg e r"  o- 
pow ieść  b io g ra ficzn a  — w ygł. B eata  O ber- 
ty ń sk a  17.15 „O d Aten do B a y r e u th 1 n u g aw  
k i z d z ie jó w  opery , 18.15 P rzy sz ło ść  i p rze  
zn aczen ie  W aw elu  w p ro je k ta c h  W y sp ia ń ­
sk iego  w ygł. d r. J. D o b rzyck i 18.30 L au d a u  
—  S c lile icb k o rn  19 A u dycja  d la  P o lak ó w  
z a g ra n ic ą  20 K oncert ro zryw kow y. W y k o n a  
wcy sa lo n o w y  k w a rte t R ozgłośn i K rak o w ­
sk ie j 21.45 „ P rz y ja c ie l P rz e k la d ań sk ie g o "  —  
skecz W ilh e lm a  R ao rra  22 K on cert m u zy k i 
lek k ie j w w yk. o rk . w ileń sk ie j 23 M uzyka 
tan e cz n a .

W 107 MĄ ROCZNICĘ POWSTANIA  
LISTOPADOWEGO

W poniedziałek 29 bm juko w 107 
rocznicą Pow stania  Listopadowego, 

odbędzie się z inicjatywy prezydenta 
m. K rakow a o godz. 9-tej uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
bohaterów  tego powstania, w koście 
le archiprezb. N. P an n y  Marii. Po na  
bożeństwie prez. dr. M. Kaplicki uda  
się z delegacją na cm entarz  Rakowic 
ki, gdzie złoży wieniec n a  grobach 
powstańców  1830-31 r.

Tegoż dnia o gudz. 20-tej odbędzie 
się w Teatrze m. im. J. SłowTac.kii-go 
uroczysty Wieczór.

KONFISKATA „KRAKOWSKIEGO 
KURIERA WIECZORNEGO*4

Przedwczorajszy „Krakowski Ku­
rier W ieczorny44 uległ konfiskacie za 
artykuł na str. 4-tej pt. „Mordercy! 
Mordercy małych dzieci44.

Również został skonfiskowany  
„Krakowski Kurier Poranny44.

Kraków do wieczora
ii* i.

aai
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W  przededniu walnego zgrom adzenia 
adw okatów  krakow skiej Izb y

Jutro w godzinach popołudnio­
wych rozegra się na walnym zgroma 
dzeniu krakowskiej Izby adwokatów  
batalia. Zetrą się ze sobą —  o ile tak 
rzec można —  dwa obozy: demokra­
tyczny z totaitstycm yni. Niestety, la- 
ka się wytworzyła sytuacja w' życiu  
politycznym  Polski, ż t  w szystkie za­
gadnienia i problemy natury publi­
cznej, rozpatrywane bywają na tej 
płaszczyźnie. Baticyf hitlerowskiej 
trucizny wkradł się również w zdro­
wy i odporny dotąd na tę obrzydliwą 
chorobę, organizm adwokatury pol­
skiej.

Nic bęciziemy rozpatrywać facho­
wej strony tego problemu. Uczyniło  
to przedstawicielstwo dem okratycz­
nej palcstry krakowskiej, skreślając 
na naszych łamach swoj" wynurze­
nia.

Naszym zdaniem w całej tej spra­
wie nie chodzi o kwestię takiej czy 
innej iiosci mandatów we władzach  
Izby. Do władz powinni być wybrani 
ci z pośród uprawnionych, którzy 
cieszą się powagą i zaufaniem w ięk­
szości swych mandatariuszów. W szy­
stkie inne uboczne wzgłędy muszą 
odpaść. Tak sprawę siawiują adwo­
kaci należący do obozu demokraty­
cznego, hołdujący zasadom europej­
skim i pomni na swe wysokie po­
słannictw o zawodowe. Ci reprezen­
tują olbrzymią w iększość Izby. Na 
zgoła odmiennym stanowisku stoją 
wyznawcy boga z nad Sn*vwry. Dla 
nich pojęcie zasady lojalności kole­
żeńskiej, formy towarzyskie, kultura, 
etyka, to pojęcia zbyt szlachetne i 
moralne, by m iały być drogowska­
zem służby społecznej czy publicz- 
nej.

Dla panów' Bunschów, Rowińskich  
czy Miksicwiczów' synom inem  ideału 
to pan Kowalski z Łodzi, który na­
kazał m łodzieży „narodowej44 zboj­
kotować Święto Niepodległości Pol­
ski w  dniu 11 listopada, który tej 
m łodzieży każe się posługiwać no­
żem, pałką, bombą, zam iast ideowym  
argumentem w walec z przeciwni­
kiem politycznym,..

Czy wam nie wstyd panowie, że 
zamiast patrzeć w piękne, świetlane 
postacie Śmiarowskicb, Marków, 
Greków i tyiu innych, jako skarbni­
cy najpiękniejszych przykładów słu 
żby adwokackiej dla dobra społecz­
nego i Narodu, wpatrujecie się w  
marne, płaskie karykatury tych, któ 
rzy są rażącym zaprzeczeniem szczyt 
nej m isji obrońców', adwokatów, któ­
rzy ten w ysoko w hierarchii społecz­
nej postawiony stan dyskredytują i 
poniżają?

Grozicie bojkotem i terorein tym, 
którzy nie pomni waszych hanieb­
nych metod, przyjmą mandaty...

Jakie to wstrętne, nieludzkie!
Kto was upoważnił do uzurpowa 

nia sobie roli sędziego moralnego  
nad własnym kolegą, który pragnie 
spełnić nie tylko funkcję poruezoną 
nm przez konstytucję i ustawę o u- 
stroju adw okackim, ale będącą zgo­
dną z jego wolą i poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku moralnego?

Pan Goebbels, pan Kowalski, czy 
inny rzecznik obcej agentury?

A gdzie wasza legitymacja moral­
na do sądzenia ludzi, którzy was 
właśnie tą zdrową moralnością sina 
gają po sprzedajnych twarzach, n i­

by zdrajców w łasnej sprawy, idea 
łów , którym szczytny zawód obrońcy 
ma w pierwszym  rzędzie służyć!

Nikt się waszych gróźb nie lęka, 
które świadczą o słabości, o wynatu­
rzeniu z wszelkich ludzkich instynk­
tów.

Te groźby spowodują wręcz od­
wrotny skutek.

Każdy z tych, którego wro!a, życze­
nie większości powoła na stanowisku  
członka władz Izby, mandat przyj­
m ie i wykonywać go będzie. Bo tylko  
ludzi z charakterem na kierownicze 
stanów isita powoływać trzeba, a lu­
dzie ci posiadają wyprostow ane krę­
gosłupy; bo ludzie ei w typie Smia- 
rowskieh, Szumańskich nie dezertc- 
rują nie składają broni przed chu­
liganerią endo - oenerowską, ludzie ci 
bohaterów polskich z pod szubienicy 
carskiej wgrywali i sam i gotowi są 
życie p ołożtć dla dobra Sprawy i swre- 
go wzniosłego, szlachetnego posłan­
nictwa zawodowego

Mogą panowie z pod hitlerowskiej 
swastyki próbować hałasować, za­
kłócać spokój jutrzejszego zgroma­
dzenia, jak na nie adw okatów przysta 
ła; większość wierna zasadzie godne 
go, poważnego zachowania się adwo­
kata w każdej okoliczności życiowej, 
nie da się sprowokować i m ilcze­
niem pogardy odpowie na Goebbel-

sowskie, czy lajkonikowskie harce 
kuzynów łódzkiego trefnisia...

W ierzym y, że obóz dem okratycz­
ny potrafi dać lekcję kultury i dobre 
go wychowania młodym i siarym  en­
dekom, którzy postawiwszy na wy - 
ranżowanego konia hitlerowskiego, 
wietrzyli, że dojadą na nim do mety..

Tymczasem, jak to dzisiaj w yglą­
da, szkapa tolalistyczna w poło­
w ie drogi ugrzęzła, ciężko zaniem o­
gła i tylko patrzeć jak wyciągnie k o  
pyta pod m ocnym i razami zbiorowej 
siły skonsolidowanej koalicji demo- 
kracyjr.ej w Polsce.

A Krakowscy adwokaci, którzy po  
stawili na tę szkapę endo - kom uni­
styczną, wyrzuceni zostaną ze siodła  
do rowu, skad się w ięcej własnym i 
siłam i nie wygrzebią.

Bo wszystko, co złe, co sprzeczne z 
naturą ludzką tęskniącą do wolności, 
piękna szlachetności, ostać się nie 
może.

Panowie: Bunsch, Rowiński, Mik 
siewiez, W asilkowski, jeszcze czas 
nawrócić ze złej drogi. Jeszcze, moż­
na uratować zagrożoną pozycję. 
Pojutrze będzie za późno.

Demokracja zw ycięzy. Rozważcie: 
no niej Polska należy!

A Polska to w ielka rzecz, wrypełnio  
na żyw ą treścią praw i przyw ile­
jów... Nie warto iraeić szans.

Ster-

DEMOKRACI KRAKOWSCY NA FRONCIE!

W alns zebranie członków
owsKiego Klubu Dempkrdiycznego

J) Zagajenie, 2) Wybór przewodni­
czącego, 3) Referat ideowy klubu, 4) 
Onczytanie deklaracji, 5) W ybór Za­
rządu, ó) W nioski.

Na zebranie to wysłano specjalne 
zaproszenia..

Komitet organizacyjny Ktubu De­
mokratycznego w Krakowie zwoiuje 
na niedzielę, 28 listopada 1937 W al­
ne Zebranie Członków Krakowskie­
go Kiubn Deinokratycznegfo z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

Zbrodniczy ojciec
s w e /  n i e ś S u S s n & j  c ć f J L t

Przed  Sądem Przysięgłych w dniu 
dzisiejszym stanął Albin Kutek, za­
bójca swej n ieślubnej 10-letniej có r­
ki. Zabójstwa dokonał Kutek dnia  1 
czerwca ub. roku. Przez szereg lat 
znęcał się nad  nieletnim  dzieckiem w 
o k ru tn y  sposób. W pros t n iesam ow i­
te katusze w ym yślał zbrodniczy u- 
inysł. Dziecko bił kijem  i m łotkiem , 
zmuszał do picia benzyny i farb , w y­
ganiał w zimie boso z domu. Po do­
konan iu  zabójstwa ukryw a ł się przed

okiem sprav'iedliwości. Groził poste­
runkow ym  PP., k tórzy  go poszukiw a­
li groził i swej żonie zabiciem.

W  chwili, gdy posterunkow j P a ­
jąk  poznaw szy w n im  n a  ulicy w 
Podgórzu ukryw ającego  się przestęp­
cę, p rzystąp ił  do niego, by  go areszto­
wać, Kutek rzucił się na  niego z n o ­
żem w ręku.

Sądzącemu go trybunałow i przew o 
dniczy wiceprezes s. o. dr. Krupiński.

W KRAKOWIE UKAZAŁ SIĘ 
PIERWSZY NUMER „ALBO-ALBO"

Jak doniosła Polska Ajencja Agrar­
na, w dniu 25 bm. w Krakowie w y­
szedł pierwszy numer tygodnika li­
teracko - społecznego „Albo —  Albo44 
Komitet redakcyjno-wydawniczy two  
rzą: L. Kruczkowski, M. Borucho- 
wicz, Cyrankiewicz (sekretarz O. K. 
R. P. P. S. Kraków), E. Mroczek (b, 
wydawca „Nowego Ustroju44), K. Na 
m yslowski, redakior tyg. „Czarno -na

białem44, dr. Steinbach, T. Pile —  
członek Krakowskiego Klubu Dem o­
kratycznego.

Na treść pierwszego numeru m. in. 
składa się: artykuł wstępny b. posła  
Adama Ciułkosza pt. „Chcemy być 
m łotem 44, L. Kruczkowskiego „Alter­
natywie.44, E. Mroczka —  „Rzeczpospo 
lita*4, nadto działy: literacki, „A.bo
—  Albo44, „Łopatą w łeb44, rozmaito­
ści. Redakcja m ieści się przy Placu  
Zgody Nr. 4.



KR A KOWSKI KURIER WIECZORNY

WSZKOŁA NARODOWA**
U rozmaicone są dzisiaj czasy i na 

nudę narzekać nie można. Dawniej to 
i pół gazety nie czytało się, bo same 
znane i nudne  rzeczy. A dzisiaj takie 
w nich oryginalne wiadomości.

Kiedy to przeciętny obywatel czy­
tał np. spraw ozdanie  z 11 l istopada? 
W iadom o: defilady, akadem ie, p rze­
m ówienia —  i co roku  to samo. A 
dzisiaj inaczej, ciekawiej. D em onstra­
cje, manifestacje, pałki, żyletki, u lo t­
ki —  i policja. Albo tak ie sp raw ozda­
nie z inauguracji  ro k u  akadem ic­
kiego. Piła beznadziejna. A teraz in a ­
czej —  dem onstracje, kastety , opozy­
cja —  i zgniłe jaja.

Myślę, ja  przeciętny obywatel, juk 
się to u  nas dzieje, jak  się to zmieni- 
niło, że sędziwy profesor Zieliński 
mógł w W arszawie, na uniwersytecie 
zobaczyć widok, jakiego nie widział 
nigdzie w czasie swego długiego ży­
wota: studentki bite po twarzy i k a ­
leczone żyletkami —  przez studen 
tów. J ak  się to stało, że część s tuden ­
tów, kw iatu  narodu , m a taKie m eto ­
dy, że mogłaby z pow odzeniem  ins­
truow ać w akadem ii bandyckiej. —  
Trzeba znaleźć odpowiedź. Zestaw i­
łem sobie w tym celu trzy wypadli i 
w idziane i przeżyte.

Pierwszy: Klasa VI szkoły powsze 
chnej. Dzieci lat 12-tu. Lekcja  odby­
wa się spokojnie, dzieci pracują , nau  
czyciel nimi kieruje. P ad a ją  py tan ia  
dzieci, objaśnienia nauczyciela; ci­
chy zapał poryw a cały zespół. Nagle 
zgrzyt. O rdynarny , cham ski wyczyn 
p rzeryw a w-szystko. Kto to zrobił? 
Nauczyciel przegląda w zrokiem  dzie­
ci. Nikt nie wstaje. Nauczyciel żąda 
by do trzech m inut zgłosił się w ino­
wajca, gdyż inaczej cała k lasa  ponie 
sie odpowiedzialność. Jeden  za wszy­
stkich, wszyscy za jednego. Po chwili 
wstaje  winowajca. Źle zrobił i p rzy ­
znał się Miał odwagę cywilną.

Drugi: Podobny  w ypadek  w kl. V u  
gim nazjalnej. Chłopcy7 lat 17. Też 
niewczesny, chamsk i w ybryk, nisz­
czący zasady życia zbiorowego. W i­
now ajca nie zgłosił się odrazu, ale w7 
k ilka  tygodni później. I zażądał od 
nauczyciela, Ly oznajmił, że on to 
zrobił, że zrobił źle i chce ponieść k a ­
rę, bo go sumienie gryzie. 1 ten miał 
odwragę cywilną.

Trzeci: Uniwersytet Jagielloński.
Rok 11(23. W yŁfad p ro fesora  h isto­
rii ku ltury . Miał ten profesor „nie- 
szczęście“ być wrogiem num erus  cla- 
usus, więc znalazł w7rogów po w iado­
mej, zgniłojajnej części studentów. 
Pewnego dnia przyszli tacy ważni, 
buńczuczni, bo w perm anencji  zba­
w iający ojczyznę, młodzieńcy na w7v 
k ład  wielkiego uczonego bez nota tn i  
ków, a z laskami. I gdy profesor jak  
zawsze poryw ająco  i głęboko mówił 
o teoriach pedagogicznych hum an iz­
m u —  nagle rozlega się głośny trzask 
lasek uderzanych  o ławki.

Zdumieni pa trzą  stali słuchacze. 
Demonstracja! Już p ad a ją  okrzyki 
przeciwko profesorowi. Ale h is toryk 
ku ltu ry  m iał głos lepszy. Huknął, po ­
wiedział kilka dosadnych słów p ra w ­
dy —  i uciszył dem onstran tów . W e ­
zwał, by okazali k im  są i wyjawili 
czego chcą. Cisza... Wezwał, by  w y­
szli. Cisza... W obec tego ko n ty n u o ­
wał wykład. I po in form ow ał rzeczo­
wo i źródłowo, a dowcipnie zalęknio 
nych  dem onstran tów , jak ie  zasady 
zachowania się młodzieży głosili w ło­
scy humaniści. Demonstranci wysłu­
chali i chyłkiem a boczkiem wynieśli 
się po wykładzie.

Tym  zabrakło  odwagi cywilnej. 
W ówczas mieli lat 20. Od tego czasu 
pew no zdołali w ychować nowe poko­
lenie.

J ak  wiele wszakże od tego czasu 
przybyło podobnych wypadków, któ 
re z dem onstracji  przechodzą w czy­
sty bandytyzm .

Wychodzi chłopiec ze szkół z w y ­
kształconą ciężkim trudem  predyspo 
zycją stania się pełnym  człowiekiem 
obywatelem, wie co to ho n o r i odpo­
wiedzialność, aż tu w k ró tk im  cza­

sie... Po prostu  dostał się w ręce „zba 
wiaczy ojczyzny11, k tó rzy  dynam icz­
nym i hasłami, patrio tycznym i fraze­
sami łatwo dosta ją  w swe sieci n ie­
doświadczonych. I zaczynają  go edu ­
kować w swej szkole. Ma ta  szkoła 
swoje dogm aty  pedagogiczne ongiś 
przez Dmowskiego sform ułow ane 
górnie i chm urnie , potem  z biegiem 
czasu —  stosowmie do k o n iunk tu ry  
—  obniżane i banalizowane. Ale te 
dogm aty  są od święta, na galówki. W  
codziennej nauce uczy się głównie 
tak tyki dnia  poprzedniego. Zasady

m niej więcej takie: „Nie jest p ra w ­
dziwa praw da, ale to, co my za p ra w ­
dę uw ażam y . „Nie jest dobrem  do­
bro, ale to co m y za dobro uważa- 
m y “ i najważniejsze: „N ikt poza n a ­
mi nie wre, co to jest P o lska“ . To te 
same zasady, k tó re  ongiś tak  dosad­
nie scharak teryzow ał Józef P iłsud­
ski w „O rientacji pan a  Balickiego'4.

Fałsz, k łam stw o i obłuda. Tyle w 
zakresie środków  pracy  i działa lno­
ści „um ysłow ej11. A zakres nauki 
„ćwiczeń cielesnych14 w tej szkole 
jest dosyć prosty: W szystkie środki

są dobre od laski do bomby, od żylet­
ki do kastetu , przy  czyni są w prow a 
dzane wszystkie nowe wynalazki 
gangsterskie.

Wreszcie zasada naczelna: Nie
działaj otwarcie, śmiało i odważnie, 
ale chow aj się i kryj. Wszyscy na jed 
nego, jeden  na nikogo.

T ak  w rzeczywistości przedstawia 
się „praw dziw ie n a ro d o w a44 szkoła. 
Owoce jej p racy  znane. Zanarchizo- 
wa.nie elity młodzieży polskiej. P o ­
wolny wśród niej zanik  dżentelmeń- 
stwa, osobowości i człowieczeństwa. 
A na przyszłość? Na przyszłość zm a­
terializowanie, beztroskie typki, k tó ­
re  zegną k a rk  w s tronę w ia tru  i lizać 
będą bfity na  tym  k a rk u  siedzące.

F. Al.

„BI AŁE K A P T U R /”
„Porfrloci** francuscy na io#«fzfe niemiecAfO. — Nawat 

Bt&nsasrwaśyści oskorżaja ich o
„Białe Kaptury"4 —  to brzmi jak  ty 

tuł sensacyjnego filmu, a k iedy się 
czyta o wielkich składach broni, p ra ­
wdziwych arsenałach , u fo r ty f ikow a­
nych schronach  podziemnych, ta j ­
nych  stacjach radiow ych, przygoto­
w anych  zawczasu celach więzien­
nych i... salach tortur, człowiek prze­
ciera oczy.

Więc tak  już daleko były posun ię­
te we F ranc ji  przygotow ania  do prze 
w ro tu  prawicowego?

Nie będziemy wdawali się tu w 
szczegóły, zresztą znane już w więk 
szej części czyte lnikom  z depesz, lecz 
p os taram y się zajrzeć za kulisy tej 
zbrodniczej działalności faszystów 
francuskich . N asuw ają się przede 
wszystkim dw a py tan ia :  k to  k ierow ał 
spiskiem i skąd  płynęły pieniądze, 
k tó rych  m usiano przecież w ydać b ar  
dzo dużo n a  takie zbrojenia i „ robo­
ty fo r ty f ikacy jne?44.

Aczkolwiek policja francusku  nie 
u jaw niła  jeszcze wszystkich wyników  
dochodzenia, p ra sa  pa ryska  zapew nia  
że znane już są nazw iska n iek tórych  
przywódców7 „Białych K ap tu ró w 44

Na czele organizacji stali p rzeds ta ­
wiciele sk ra jne j  prawicy, byli człon 
kowie rozwiązanych lig faszystow­
skich. Do czego dążyli? Tego nie tiu -  
dno się domyśleć: chcieli obalić u-
Stcój republikański i narzucić  F r a n ­
cji dyktaturę .

Nie trzeba wryjaśnić n a  jak ie wzo­
ry  się zapatrzyli. Ale czy łączyła ich 
z „m is trzam i44 tylko p latoniczna sy m ­
patia i bez interesowna wspólność 
„ ideałów44?

W ładze prow adzące obecnie do ­
chodzenia, s ta ra ją  się wrykryć jak 7e 
rozm iary  p rzybrało  poparcie, k tó re ­
go udzie lały spiskowcom  pewme czyn 
u ilu zagraniczne. Bo, że owi patrioci 
nie cofali się przed konszachtam i z 
zagranicą  —  każdy rozumie, o k im  
tu  może być m ow a —  tego n ik t już 
nie podaje  w wątpliwość. Zdobyto 
dow ody aż nad to  przekonywujące.

T eraz  idzie ty lko o to, żeby s tw ier­
dzić dokładnie, co „zagran ica44 dała 
spiskowcom i czego się po nich spo­
dziewała, 'gdyż w7 polityce, zwłaszcza 
takiej, nie m a nigdy karesu  bez in­
teresu.

Dziś już wiadomo, że ro la  „zagra­
n icy44 była znacznie w iększa, niż w y­
obrażali sobie naw et ludzie nie m a ­
jący żadnych  złudzeń co do patrio ty  
zm u wielbicieli dyk ta tu ry

Przytom niejsi praw icow cy odżeg- 
nyw ują  się od tych przyjació ł polity­
cznych, k tórzy  zapędzili się tak  dale­
ko, a raczej stoczyli się tak  nisko. 
W idocznie dowody zdrady  są niezbi­
te, gdyż inaczej usiłowaliby wybielić 
ludzi ideowo bardzo im bliskich.

Znam ienny a r ty k u ł  zamieścił je ­
den z czołowych polityków  p raw ico­
wych de Kerillis w u ltrakonserw a- 
tywnym dzienniku „L ‘E poque44.

Przytoczym y z niego najciekawsze 
ustępy:

„W iedzieliśmy ,że są F rancuzi,  k tó  
rzy z nadzie ją  pa trzą  na  Moskwę i 
oczekują s tam tąd  mistycznych bodź­

ców i p rak tycznych  dyrektyw
Czyż nie w ygląda na  to, że inni 

F rancuzi z tak ą  sam ą nadzie ją  zw ra­
cają  cię w  stronę Berlina?

T o n iepokojące pytan ie  n ie jedno­
krotnie  przychodziło  do głowy, k iedy 
się czytało pew ne książki, a r tyku ły  i 
korespondencje. Teraz przybiera  to  
szczególnie ko n k re tn e  kształty  w 
zwuązku z tym, że b roń  znaleziona u 
spiskowców jest po większej części 
pochodzenia niemieckiego.

Czy to p raw d a?  A jeżeli p raw da, 
to czy m ożna objaśnić ten fak t  czym 
innym  niż zm ow ą między policją nie 
m ieeką a tymi kołami, w7 k tó rych  jest 
wielu fanatyków7, lecz także dużo 
świadom ych zdrajców ?

De Kerillis uw aża  za rzecz niedo 
puszczalną, żeby żywioły nac jonalis­
tyczne zachowały się obojętnie w o­
bec tych w ypadków  i kończy tak im  
oświadczeniem:

„Trzeba koniecznie wyjaśnić  w j a ­
kim  stopniu  w ykry ta  ta jna  organ iza­
cja była zabaw ką w rękach  niem iec­
kich. Agenci n iemieccy s tanow ią dla 
nas niemniejsze niebezpieczeństwo 
jak bolszewicy A może nawret w ięk­
sze44...

Inne  pismo paryskie  om aw iając 
ten a r ty k u ł  zaznacza, że teraz dopie­
ro zaczyna się rozum ieć znaczenie 
słów C hautem psa o „oblężeniu F r a n ­
cji44. Kto ją  oblega? Przypom niaw szy  
rozm iary  przygotow ań spiskowców i 
cechę fabryczną znelezionej broni —  
gazeta pisze:

„...Spiskowcy mogli reprezen to ­
wać tylko część naw et sk ra jn ie  p r a ­
wicowych kół francuskich . Ich  praw7

dziwa centrala , ich k ieru jąca  ręka  
zna jduje  się poza F ranc ją .  Gdzie? 
De Karillis powiedział to wyraźnie.

...Czy istniał pom ysł s tworzenia ja 
kiegoś francuskiego w ydan ia  akcji 
F ran ca?  Może był taki plan. Ale trze­
ba odrazu  powiedzieć, że wobec zu­
pełnie innych  s tosunków panu jących  
we F ranc ji  —  tak  w armii, jak  w spo 
łeczeństwie —  tak a  p róba  w czasie 
poko ju  nie byłaby pow ażnym  niebez­
pieczeństwem. To n a tu ra ln ie  dobrze 
rozum ieją  także w Berlinie...

Całkowitego znaczenia spisek na 
b iera  ty lko w zw iązku z p lanam i sa­
m ych Niemiec, dotyczącymi E u ro p y  
i Afryki; tylko jeżeli się przypuści, 
że dotychczas dowództwo „oblegają­
cych44 zajmow7ało swoich agentów 
drugorzędnym i ćwiczeniami przez 
„praw7dziwą ro b o tą44 —  w7 chwili o- 
strego za targu  zewnętrznego lub, m o ­
że być, tego pow stan ia  w Afryce, któ 
re nie daw no już usiłowano w yw o­
łać44...

T ak  w ygląda „pa tr io tyczna44 dzia­
łalność wyw7ro tow a skra jnego  skrzyd 
ła faszystów francuskich . Nawet nie 
tylko bezstronny, lecz do tąd  sym pa­
tyzujący z nimi obserwrator, jak  k o n ­
serw atysta  de Kerillis oskarża ich o 
świadom ą zdradę.

Nas te w ypadki, k tó re  w strząsnęły 
F ranc ją ,  dotyczą niemal bezpośred­
nio. Nie zapom inajm y, że te same si­
ły, k tó re  w ten sposób „oblegają F ran  
cję**, w yciągną m ack i również na 
wschód. W iele rzeczy zrozum iem y, 
jeżeli będziemy szukali ukry tych  
sprężyn we wdaściwym miejscu

Japońska propaganda
w Niemczech

Berlin. —  W  Niemczech baw ią 
dw7aj wybitni Japończycy, w iceadm i­
ra ł  w stanie spoczynku i b. m in is te r  
handlu , dr. T akuo  Godo i pu łkow nik  
sztabu generalnego T akahash i.  P ro ­
wadzą oni bardzo  ożyw ioną akcję 
propagandow7ą, uzasadn ia jącą  słusz­

ność interesów japońsk ich  w. Chinach 
stale podkreśla jąc  wspólnotę zamie­
rzeń japońsk ich  i niemieckich. Zapo­
w iada ją  również całkowite „uspoko­
jenie44 akcji  przeciw japońskiej, p ro ­
w adzonej przez Chińczyków.

Minister spraw wewnętrznych Francjii
y t w a r a n t u j a  n  y  J Ż i t t M s i r t i

e a / e  F r a n c j i

Paryż, —  Francusk i  m in is ter  spraw  
wew nętrznych. M. Dormoy, przy ją ł 
deelgację F ro n tu  Ludowego, k tó ra  
zwróciła uw7agę m in is tra  na  próby 
podjęcia  we F ran c ji  p ropagandy  
przeciwżydowskiej. Delegacja żąda­
ła, aby na  tę akcję, oraz. aby p rzed­
sięwziął wszystkie środki, celem unie

możliwienia jak ie jkolk iek  próby 
w-prowadzenia rasizmu.

Minister D orm oy oświadczył, że 
rząd  uczyni wszystko, aby Żydzi we 
F ranc ji  byli ochronieni od agitacji i 
aw an iu r .  Zgłoszone żądania zostaną 
przez rząd rozpatrzone.

Rataj przem awiać Sadzie
na ahatiawnii cMopsAiej w staiicy

W arszaw a. —  Dnia 28 bm. odbędzie 
się w W arszaw ie  w sali Z. Z. K. przy  
nl. Czerwonego Krzyża akadem ia

chłopska, n a  k tó re j  p rzem ów i prezes 
N. K W. S tronnic tw a Ludowego —  
Rataj.
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TRUDNOŚCI APROWIZACYJNE W NIEFC2ECH
KIEMCY PORZUCAJĄ SYSTEM STAŁYCH CEN PRODUKTÓW ROLNYCH

Państw ow y urząd wyżywienia lud­
ności uważał za najstosowniejsze w-y- 
tworzyć system jednolitych cen. Całe 
Niemcy podzielone zostały na różne 
strefy, w których obowiązywały ró ­
wne ceny System ten na jp ierw  za­
wiódł w dziedzinie organizacji m lecz­
nej. Ceny w praw dzie  dotrzym yw ane 
mogły' być przez wielkie zakłady mte 
czne i fabryki sera, k tó re  mogły re ­
gulować produkcję , jednak  nie przez 
przedsiębiorstwa mniejsze, a to tym 
bardziej, że mleczarnie obciążone zo­
stały różnym i dan inam i na  rzecz pań  
stwowego insty tu tu  wyżywienia.

T rzeba  było wprow adzić tzw. Les- 
tungsmilcłipreise Ij. ceny, które do ­
s tosowane były' do wydajności p rzed­
siębiorstwa. System ten w prow adzo­
ny został ostatnio i w baw arsk im  
k ra ju  alpejskim  Allgiiu, p ro d u k u ją ­
cym  nadzwyczaj wartościowe p ro d u ­
kty

W  um otyw ow aniu  tego zarządze­
n ia  mówi się, że liczne małe przedsię 
biorstw a stały na przeszkodzie w u- 
stalaniu  cen jed n o l ić  cli. k o n sek w e n ­
c ją  tego obecnie będzie, że różne m a ­
łe przedsiębiorstwa zostaną zlikwido­
wane, ponieważ przy dostaw ach  p ier­
wszeństwo przyznaw ani będzie tylko 
przedsiębiorstwom większym które 
mogą lepiej płacić.

Jednak  system ten wywoftbe t ru d ­
ności także w innych dziedzinach; 
zła sytuacja jest na rynku  jaj i m a ­
sła. Ja ja  są przeważnie w chłodniach 
a  ci, k tórzy żapasy jej rozdzielają —  
mówi się w jednym  ze sprawozda., 
osta tn ich  - nie uw zględniają sy tua­
c j i  na ry nku  i wysuwają zadania, 
p rzekraczające norm alne granice.

To dzieje się zwłaszcza wtedy, gdy 
okazuje się, że towarów tych jest 
brak  N orm alne zapotrzebow anie nie 
może być pokryte. Dlatego konsumeii 
tom radzi się, aby bra li  wzgląd na to, 
że ja ja  '.wieże dostarczane mogą być 
tylko w ograniczonych ilościach. O 
ile ludność ograniczy się do tego, —  
mówi sio w tych spraw ozdaniach , że 
jaj używ ać się będzie Wiko do goto­
wania i pieczenia, to ła tw o będzie 
.nożna osiągnąć, równowagę.

Nie mniejsze trudności dają  się od ­
czuwać także na ry n k u  mięsnym i 
tłuszczowym, ponieważ k ra jow a h o ­
dowla Świn jest niewystarczająca, W  
tym roku  w prow adzono specjalny po 
karm  dla bydła, a zboże-nie śmie być 
używ ane jako  pasza. Mniej w artoś­
ciowe pokarm y  dla bydła nie zna laz­
ły uznan ia  wśród rolników, a byrdło 
nie mogło się do nich przyzwyczaić. 
Liczba świń w skutek  tego znacznie 
się zmniejszyła, a liczba młodych pro 
siąt zmniejszyła się jeszcze bardziej, 
zwłaszcza, że wsrod tego bydłu g ra ­
sują choroby zakazne. O znajmiono 
już, że w ro k u  przyszłym należy się 
ticzyć z trudnościam i na rynku  m ię­
snym.

Zjawiska tc dają  się zauważyć ta ­
kże w innych dziedzinach. Przeciw ­
działać im m ożna tylko dow ozem 
braku jących  towarów. Jednak  Niem-

c o  r ę d ą  o b e c n i e  ś p i e w a ć
MŁODZI PIŁ Sl DCZYCY

W arszaw a, (tel. wł.) L istopadow y 
o iuletyn Związku Polskiej Młodzie­
ży Dem okratycznej stwierdza, żę nie. 
m a dzisiaj hym nu  młodych Piłsud- 
czyków. Melodia /„Pierwszej Bryga­
dy" winna pozostać, łecz słowa m u ­
szą przyjść inne „T ak  tw arde  dla lu 
dzi m ałych i nikczemnych, jak  tam te 
strofy i wiersze. Trzeba zatym się­
gnąć do tradycji polskiej pieśni rewo 
lucyjnej, a może i w „W arszaw iance"  
znajdą się „własne myśli".

„N ikt za ideę nie ginie m arnie , z 
'Czasem zwycięża Chrystus Judasza, 
m ech święty ogień młodość ogarnie, 
choć wielu padnie  —  lecz przyszłość 
nasza!".

cy mają system stałych cen a ponie- 
w aż ceny w- takich w aru n k ach  nie 
mogą wykazyweić tendencji zwyżko­
wej, rolnik m niej zarab ia  poniewraż 
m niej sprzedaje i w skutek tego

nit może finansow ać produkcji 
na rok przyszły —  a w n a ­
stępstwie ustaw y o zagrodach ch łop­
skich wielu rolników' nie może liczyć 
na kredyt, tak, że gospodarstwo rolne

znajduje  się w błędnym kole, z któ 
rego nie wyprow adzi go wcale an i  
system stałych cen, ani zwiększony 
dowóz z zagranicy.

Zygmunt Różycki

Zginęła trumna z prochami matki
w f o ^ A i r e g o  r f o t u u  I t r ó l e w s l i i e u  v

W tych dniach, z in icjatywy wdos- 
kiego następcy' tronu. ks. Umberto, 
p rzeprow adzono w podziemiach zam 
ku W ilhelm ineberger pod W iedniem  
poszukiw ania zaginionej od lat w t a ­
jem niczych okolicznościach t ru m n y  
ze zwdok.uni prababki obecnego kró  
la włoskiego W ik to ra  Em anuela . — 
Trum ny, mimo bardzo starannego po 
szukiw ania i p rzeszukan ia  ścian i 
k rużganków  podziemi, nie znalezio­
no.

Dziwne byłv koleje życia matki 
królewskiego dom u włoskiego. Z do ­
mu księżniczka Saclisen —  K urland  
M aria Kryslyna, wyszła za mąż za 
króla E m anue la  Sabaudskiego, k tóry  
zm aił  wr roku  1800. Ze zw iązku tego 
urodził się syn. również Karol E m a­
nuel, którego zjednoczony naród  wdo 
ski powołał na tron.

Dziesięć lat po zgonie pierwszego 
męża, Maria Krv.,tyna b ra ła  udział w 
balu  dworskim, w ydanym  przez księ­
cia Szw-arzenbcrg wt Paryżu  z okazji 
zaślubin przez Napoleona arcyksięż- 
nej Marii Ludwiki. W spania ła  u ro ­
czystość zakończyła się ka tastro fą . W  
chwili najlepszej zabaw y wybuchł 
pożar, k tóry w okam gnieniu  ogarnął 
salę balową. Przerażeni uczestnicy' 
balu rzucili się w popłochu do ucie­
czki. Do napół omdlałej księżniczki 
Marii Krystyny podbiegł Juliusz M as 
Thibaull,  później;.zy książę Montle- 
art, k tó ry  delegowany został na bal 
w charak terze  oficera m ary n a rk i  sar  
dyńskiej i wyniósł księżną z p łonące­
go gm achu

Między księżną i jej zbawcą w y­
wiązało się głębsze uczucie, zakończo 
ne małżeństwem.

Gdy- w r. 1825 Maria Krystyn;- 
zmarła, pochow ano ją na  cm entarzu 
Metzleinsdorf koło Wiednia, gdzie 
później złożono na  wieczny spoczy­
nek ciało jej córek.

Gdy tereny cm enta rne  zajęto pod 
rozbudowę W iednia, zdecydowano 
się przenieść t ru m n y  książęce do k a ­
plicy pobliskiego zam ku Wilhelmi- 
nenberg. N adarem nie  jednak
szukano trum ny ze zwłokami księż­
nej Marii Kry7styny. P rzepad ła  bez 
śladu. Z początku sądzono, że prze­
wieziono ją pokry jom u do Saksonii. 
Poszukiw ania  w  tym  k ie ru n k u  c zy ­
nione  nie dały również wyników, po ­
dobnie jak  i późniejsze w podzie­
m iach zam ku Montleart.

T ru m n a  m atk i włoskiego dom u 
królewskiego przepadła bez wieści.

f 'tiśst&riu Mtarmorowąjcl* ż m o
Bo takie nosi nazwisko bohater  

naszej sensacyjki, poza tym K rako­
wianin z im ienia Salomon, lat 2(1 obe­
cnie zam. w Sosnowcu ul. Perlą  27, 
poślubi my : młodą Blina Kapów ną z 
Czeladzi.

Piszemy poślubiony albowiem 
ślub to nie koniecznie małżeństwo i 
takiego zdania był nasz Marmor, k tó ­
ry oświadczył swojej p ięknej Blinie, 
że w praw dzie  żona to m ur, ale on wo 
li być zdała od niego. I opuścił m ło­
dą małżonkę. Gdzie chadzał n ikt tego

nie wie —  m iał swoje drogi, z któ- 
lych  jedna zaprowadziła  biednego 
M nrmora do Ubezp. Społ. w Sosnow­
cu, gdzie zauważyła go opuszczona 
m ałżonka Blina i M arm or wsiąkł 
za nnir.

Nie zdołał uciec przed pościgiem, 
ale i nie chciał wrócić do żony ponie­
waż musiał w racać do żony. Okazało 
się, że m ądry  S. M arm or w przecią­
gu kilku lat zaw arł aż trzy' związki 
małżeńskie. Jeden  z K apów ną w Cze 
ładzi, drugi z H endlą G rosm anów ną z

Sosnowca a trzeci z R ajziąH ojt w Za 
górzu. Jak  zaś tw ierdzą m arm urow y  
M arm or m iał się ożenić przed k i l­
ku  laty  i u nas  w Krakowie, ale za- 
laz  po ślubie uciekł od oblubienicy 
uważając, że żona to nie ta, k tó rą  się 
poślubia, .ale ta, k tó rą  się za n ią  uwa 
ża, a tej trzeba szukać.

W ładze bezpieczeństwa tym cza­
sem stanęły na innym  gruncie  i o- 
skarżyły całkiem „niew innie" Salo­
m ona M arm or a o bigamię i poleciły 
go osadzić za zwyczajnym n u r e m  
więziennym

T R Y B U N k S P O R T O W A  
Cancie! nie groźn^ przeciwniki

Po p iw jezd z ie  do Paryża Jarosz 
rozpoczął trening. Pobyt w Polsce 
trak tow ał jako  w akacje  i sparrow ał 
w Gdyni dia rozruszania  mięśni.

Jak  podaliśmy, larosz w dniu  8 
grudnia spotka się z F rancuzem  Car- 
melo Candel.

Candel, urodził się w Algierze w 
1905 roku. Przed  trzem a laty  był u 
w ażany za jednego z najlepszych bok 
st rów wagi średnie j we Francji,  a na 
wet w Europie.

W 1934 r. Candel wygrywa z Seel- 
ligiern. Bolando z Kul T unero  i kwa 
lifikuje się do meczu o m istrzowstwo 
świata  z Thilem. Spotkanie Candel— 
Th ii kończy się sensacyjny m rem i­
sem.

Dla w tajem niczonych jednak  w y­
nik nie ł>y| niesjiodzianką. Obaj bok 
serzy znajdowali się wówczas pod o-

K UPILI KOTA W  WORKU
Z nana zawodowa drużyna angiel­

ska Aston Villa, chąc polepszyć swo­
ją  pozycję w tabeli, kupiła  słynnego 
napas tn ika  Cłaytona, płacąc za nie­
go 7000 funtów (182 lys. zł.). Aston 
\ illa w ystępując w Claytonem na 
ś rodku ataku , rozegrała  już 5 spot­
kań. przy czym Claytonowi nie udało 
się zdobyć ani jednej b ram ki. S p ra ­
w a ta jest przedm iotem  złośliwych 
kom entarzy  w prasie  angielskiej.

pieką lego samego m enażera  i razem 
sparrowali.  Candel znał na pam ięć 
wszystkie „sztuczki" Thila.

W  rok później rozpoczyna się jed 
n ak  spadek formy. Candel p rzegry­
wa z Ignacio Ara, Rothem i Thilem. 
Sezon 1937 r  nie jest szczęśliwy dla 
Candela. P rzegrywa dw ukro tn ie  z 
Grekiem Christoforidescm i to raz 
przez k. o Bije go również Niemiec 
Besselinan i to ostatnio w Berlinie 
przez —  k. o.

Candel, jak  widzimy, nie jest groź­
nym  przeciwnikiem.

GIMNASTYKA I ZAPRAWA 
NARCIARSKA

ŹKS. „ l łag ibo r"  Sekcja g im nasty­
czna przy jm uje  nadal wpisy na  kur- 
sa liczenie 1 i II, uczniów. P ań  I i II 
P anów  oraz zapraw y narciarskiej.  -—- 
Ćwiczenia odbywają się pod  k ierow ­
nictwem  kw alifikow anych  in s t ru k ­
torów w sali g im nastycznej przy  ul. 
Skawińskiej 2 (Kahał). O płaty w yno­
szą miesięcznie zł. 1.50 d la  starszych, 
50 gr. dla młodszych, zapraw a n ar  
c iarska odbywa się bezpłatnie. Nie- 
za in o żn \m  udziela się zniżek, lub też 
zwalnia się od opłat. Zgłoszenia co­
dziennie od godz. 6— 9.30 wiecz. w 
sekr. sekcji „H agiboru"  przy  ul. Ska­
wińskiej 2.

KURSA GIMNAZJALNE PRZY 
ZW. LEGIONISTÓW

Kurs z zakresu  6 klas g im nazjal­
nych starego typu został o tw ar ty  dla 
kom batan tów  i ich rodzin przez. O d­
dział Krakowski Związku Legioni­
stów Polskich.

Bliższych inform acji udziela Sekre­
taria t Oddziału, O leandry, o godz. 
od 9- -13 i od 17— 19.

Zamknięcie zgłoszeń nastąpi z 
dniem 30 listopada br.

„OKIENKO NA SWIAT‘*
Dwutygodnik dla dzieci i m łodzie­

ży pod redakcją  dr. H enryki From o- 
wicz - Stillerowej i Marty Ilirsch- 
prung. Już wyszedł Nr. 15. Treść- B. 
Jerusa lińsk i —  Czar świeczek chanu  
kowych, Róża Komitau —  „M enora" 
(wiersz), Awital D orthaym erow a —  
Wieczór Makabeuszowy, Maurycy 
Szytnel —  Z ulicznika mędrzec (po­
wieść), Arieh Szadni —  Ze słoneczne­
go Szaronu. Anaa P inkerfe ld  —  Ku­
ku łka  (wierszyk), tłum. J. Nowo- 
miast, W ujaszek  Alw-in —  Am erykań 
skie tempo. Ponadto  Rzeczy c ieka­
we, „Okienko dzieci m łodszych", —  
„W esołe Okienko", Rozrywki u m y ­
słowe. Konkursy i nagrody.

Cena 20 gr., abonam ent kw arta lny  
1.10 zł. półroczny 2 zł.

Adres Redakcji i Administracji; 
Kraków, Al. Słowackiego 52. Tel. 
106-7<;
MIĘDZY DWOMA WYSTAWAMI 

PARYSKIMI
W7e w-lorek dnia 30 bin. o godz. 

7.30 wiecz, w  lokalu Związku Zaw 
Prac. Umysłowych przy ul. S ław kow ­
skiej 6, 1. p. wygłosi p H anna  Krze- 
tuska odczyt pt. „Między dw om a w y­
stawami parysk im i" . P relegentka o- 
mówi rozwój sztuki, zwłaszcza deko­
racyjnej.
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Zjazd Delegatów Zw. Korpr./ecyj Przemysłu Gastronom.
m a  o A k  ę g  a o / e i i / ó i l i t o o  A r a f c o u s A .  e q o

oświadczył sią przeciwko tendencjom rasistowskim
Dnia 24 bm. obradow ał w Krako- i 

wie Zjazd Delegatów i Prezesów Sto­
warzyszeń pow iatow ych przem ysłu  
gastronom icznego na okręg woje- ! 
wództwa krakow skiego  pod przewo i 
dnictwem  Józefa Lubelskiego preze- [ 
^a Związku wojewódzkiego. W  Zjeź- j 
dzie uczestniczyło 61 delegatów re- I 
p rezen tu jących  wszystkie stowarzy- j 
szenia restaura to rów  w okręgu w o­
jew ództw a krakowskiego.

Jednym  z najważniejszych p u n k ­
tów porządku  dziennego ob rad  było 
ustalenie p rog ram u  pracy Zarządu 
Związku na  przyszłość, p rzy  czym na 
czoło zagadnień wysunęła się k w e­
stia u trzym an ia  nada l harm on ijne j  
w spółpracy chrześcijan i Żydów w 
poszczególnych stowarzyszeniach po
■ M i k B f l m d M n n r a M B M B i

„2000 LA T MUZYK!'*

Cykl p o p u la rn y c h  w y k ład ó w  z h is to r ii  m u 
zyk i, z b o g a ią  i lu s tra c ją  m uzyozną, w ygła- ; 
s ia ć  będ zie  w soboty  d r. W ilh e lm  M antel 
w In s ty tu c ie  M uzycznym , ul. św. A nny  2. 
P ie rw szy  w y k ła d  od b ęd zie  się  w so b o tę  dn.
27 bm . o goaz. 7.30 w iecz. i o b e jm ie  m u zy ­
k ę  jed n o g ło so w ą  ludów  s ta ro ży tn y ch  i ś re d ­
n iow iecza .

R EC ITA L SKRZYPCOW Y

C iekaw e u tw o ry  sk rzy p co w e  L e c la ir‘a, 
M ozarta , F e u re ‘go, M iln au d a  i m . usłyszą  
ra d io s łu c n ac z e  n a  fa li o g ó ln o p o lsk ie j z K ra- £ 
k o w a  w  p ią te k  26 bm . o godz. 17.15. W y k o ­
n a w c ą  będzie  zn an y  sk rz y p ek  k ra k o w sk i p. 
S ta n is ła w  M ikuszew ski, k tó re m u  a k o m p a ­
n io w a ć  będzie  p. M aria  B iliń ska-R iegerow a.

R ada Ministrów na posiedzeniu 
onegdajszym przyję ła  m in. p ro jek t  
ustaw y w sprawie obniżenia k o m o r­
nego oraz zm iany  ustaw y o ochronie 
lokatorów. P ro jek t ten  przedłuża do 
dn ia  31 g rudn ia  1938 r. obniżkę k o ­
m ornego, w prow adzoną dekretem

Z TEATRU IM. GŁOWACKIEGO
D zisia j w  p ią te k  p rz ed s ta w ien ia  n ie  b ę ­

dzie.
J u t r o  w so b o tę  „ S p raw y  ro d z in n e " , św ie 

tn a  k o m ed ia  G. Ja n n in g s , w o p ra co w a n iu  
scen iczn y m  reż. St. W ysocK iej, z a ra ze m  od  
tw ó rczy n i g łó w n e j ro li k o b iecej.

W  n ied z ielę  p o p o łu d n iu  sz tu k a  M. Mozo- 
row icz  - S zczepkow sk ie j „ W alący  się  d o m " 
w  reży se rii W . N ow akow skiego .

„B O L E SŁ A W  ŚM IAŁY" d ra m a t St. W y ­
sp iań sk ieg o , w  reży se rii d y r. K. F ry cza , 
w zn aw ian y  będ zie  w n iedz ie lę , n a  p rz e d s ta ­
w ien iu  w ieczornym , po  cen ach  zn iżo n y ch , 
k u  uczczen iu  30-tej ro czn icy  śm ie rc i S ta n i­
s ław a  W ysp iań sk ieg o .

U chwała powyższa powziętą zosta­
ła  zdecydowaną większością głosów 
deelgatów upraw nionych  do głosowa 
nia. Świadczy ona w ym ownie o zdro­
w ym  duchu, jak i  pan u je  w śród  więk 
szóści członków Związku, co jest nie­
w ątp liw ą zasługą prezesa Lubelskie­
go zwolennika ha rm o n ijn e j  współ­

p racy  wszystkich członków stowarzy 
szenia. F ak t ,  że w tym  Związku p anu  
je zasada przeciwstaw ienia się wszel 
k im  totalis tycznym  i ras istow skim  
tendencjom  wsKazuje na  o lb izym ie 
wpływ y dem okracji ,  k tó ra  przen ika  
wszystkie kom órk i  życia polityczne­
go i gospodarczego Polski.

wiatowych restauratorów  i w  Zwiąż 
ku wojewódzkim.

Po dłuższej dyskusji Zjazd ucnwa- 
lił u trzym ać k rakow sk i Związek wo­
jewódzki w dotychczasowej, niezmie 
n ionej formie, w ypow iadając się za 
dalszą w spółpracą  re s tau ra to rów  
chrześcijan i Żydów w jednolite j o r ­
ganizacji.

PrzecłużMiie obniżki komornego
P rezyden ta  Rzplitej z lis topada 1935 
r. oraz przewiduje s topniową likw i­
dację ochrony  lokatorów do lipca 
1943 roku.

W  dalszym ciągu posiedzenia Ra­
da Ministrów przyję ła  p ro jek t  u s ta ­
wy o u tw orzeniu  Sądu Apelacyjnego 
w Toruniu .

Sensacyjny siub rabinacie: w  PifcKu
M ałe I c iche  m ia s to  k re so w e  P iń sk  o b u ­

dziło  się  n ag le  z d rz em k i—
S en sac ja .
Z aro iły  się  c ich e  zazw y cza j u liczk i i p la ­

cy k i m iasta .
P o s te ru n k i p o lic y jn e  w zm ocn iono .
Cóż to  się  s ta ło? ...
T o  R ab b i A. M. P e rlo w , ra b in  P iń sk i w y­

d a w a ł h u c zn ie  zam ąż sw o ją  c ó rk ę  za  S a m u ­
e la  F ra n k la  sy n a  Sym che F ra n k la  ra b in a  z 
K rak o w a.

S en sae ją  zaś  b y ła  c a la  u ro czy sto ść , k tó rą  
u św ie tn iło  sw o ją  o b ecn o śc ią  aż  150 ra b i­
n ów  z c a łe j P o lsk i. W yzn aw có w  zaś p rz y b y ­
ło  ok o ło  12.000 osób  U roczy sto śc i w eselne 
trw a ły  od  godz. 4 p op . 23. 11. do  8 ra n o  24.
11. b. r .

R ab in  F ra n k e !  z  K ra k o w a  n rzy b y ł dci P iń ­

sk a  sp e c ja ln ie  o d d a n y m  m u  do o y sp o zy c jl 
p rzez  Z r rz ą d  K olei w r jo n e m . P rz e je ż d ż a ­
jąceg o  p rzez  W arszaw ę  w ita ły  liczne, ro z e r  
tu z ja zm o w a n e  tłum y  w yznaw eótk .

C ala  p o d ró ż  b y ła  je d n ą  u ro czy sto śc i I pc  
w itań  w ielce  cen io n eg o  d u ch o w n eg o  iz ra e lie  
kiego.

Rzecz n a tu ra ln a  n ie  obeszło  się  i  bez  w y­
p a d k ó w  zg n ieceń  w  c iżb ie  w ie rn y ch  g a rn ą ­
cych  się  do  w ag o n u  ra b in a ck te g o .

T an  ś lu b  ja k  i u ro czy sto ść  w ese ln a , p o d ­
czas k tó re j  m io d y  oblubieniec. S am u el F ra n  
k e l w yg łosił p rzem ó w ien ie , w y w arły  n a  obce 
n y c h  m o cn e  w rażen ie .

P iń sk  jeszcze  d o  dzis ie jszego  d n ia  n ie  o - 
c h lo n ą ł z w ra że ń  a  m ia s to  w y g ląd a  h u g lr  
ja k  w y m arłe , k ied y  o p u śc iło  ow ych  12.000.

S p n e J a i
PR A K TY C ZN E p o d a rk i n a  Św M ikołaja . — 

K raw a ty  o s ta tn ie  now ości 1.20, 2.20 3.50.
T o reb k i d a m sk ie  2.50, 4.50, 7.50, —  c h u ­
steczk i b a ty s to w e  pó ł tu z in a  1.90. —  S za­
le, ap aszk i w d użym  w yborze, ręk aw iczk i 
la n ta z y jn e  90 gr. 1.80, 2.70. —  S p ec ja ln y  
t  y b ó r  w ód k o lo ń sk ich  po leca  n a jta n ie j  
ty lk o  MAGAZYN PO L SK I .KRAKÓW , —  
DŁUGA 50. F ilii  ż ad n e j n ie  p o siad am y .

KOLORY, PO ŚC IE L E  E ISE N , KRa KÓ W , —  
SŁAW KO W SKA 2.

A lb u m y  a m a t o r s L ie
w y sp rzed aż  p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w y borze  jed y n ie  w  z n an e j 
W Y T W Ó R N I ALBUM ÓW  ARTYSTYCZ­
NYCH S. R A U C H EH 4, KRAKÓW , KRA­
KOW SKA 29. 1 p.

UW AGA ORG ANIZACJE I STO W A RZY SZE­
NIA. Wam ki do  gazet d o s ta rc z a  po  cenach  
fa b ry c z n y ch  W Y TW Ó R N IA  TR ZEPA C ZEK  
I  BICZYSK, M. N eum an , B e rk a  Jo selew i- 
cza 3.

D U C u  la k ie ry  do a u t i ro w ero w  „ F a rb o -  
b lask " , K raków , K a lw ary jsk a  29.

BSLUBOWY g a rn itu r  o k azy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia  u tap ic e ra , K rak ó w , św T o m asza  26, 
ta l. 115-06.

UW AGA fo to am a to rz y l FO TO LA BORATO
BIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p ra - 
t ę  szy b k o  —  fach o w o  FO TO — SER V IC E, 
K raków , S ta ro w iś ln a  21, tel. 118-33.

W IEC Z N E  PIÓ RA Z ŁO TE , A N G IELSK IE  
4.25 zł. NA SK ŁA D ZIE „PA R K E R " I.T .P . 
FACHOW A NAPRAW A PIÓ R  „KARTO­
T E K A " GRODZKA 40

PO SZ U K U JĘ agentów  do z b ie ra n ia  zam ó ­
w ień  n a  p o rtre ty  fo to g raficzn e . K raków , 
L w o w sk a  4, m . 4. K am ińsk i.

mmmm- —111 ■niuarw —  * b la j o i

SZYBY O K IE N N E  oszk len ie  ok ien  p o leca  1 
n a jta n ie j  S. FIN K E LÓ TE IN  ŚW. KltZYZA 
3, T cle ion  129-03.

CHIROM ANTKA —  GRA FOLOG INi udzie la  
p o ra d ! p rz ep o w ia d a  p rzesz ło ść  —  przy­
szłość! S o n a n ia  SE L ED Y N !, S ta ro w iś ln a  
L. 8.

SPRZEDA M  p rz ed p o k ó j i lam p y  Ju liu sz a  
L ea  20a/3 od  3— 4 pop.

NA ŚW . M IKOŁAJA! w y k w in tn ą  b ie liznę , 
k ra w a ty , k ap e lu sze , ręk aw iczk i, sze lk i, 

g e try , sza le  i t. p. p o leca  n a jta n ie j

„Dyktitir tlez.Bdf
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  17 vis a  vis „U ciech y "

ŁYŻWY S. SA TTLER , KRAKÓW , STRA- 
DCM 18.

ODŻYW KA N IEM O W LĘC A , W iś ln a  8, tel. 
131-93. D o s ta rcz a  m lek o  d la  n iem o w lą t.

FIR A N K I, B IE L IZ N Ę , SE B W E T K I, KO RON­
KI, CH U STEC ZK I, APASZKI p o leca  n a j ­
ta n ie j  ARTYST. W YTW ÓRNIA „LJN G E - 
R IE  E L E G A N T E ", K rak ó w , K arm elick a  
10.

JE D Y N IE  w f irm ie  R. E N G E L ST E IN  z am ó ­
w isz  n a jta n ie j:  Sw etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o ra z  d y w an y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny , zm on 
tu je sz  a rty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
u zy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zn acze ­
nie. GRODZKA 32 W  PO D W O RCU .

POŃCZOCHY GU M OW E „ L a s tez " , „A cade- 
m ic“ i in n e  w szelk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i
i c h o re  nogi, p o leca  n a jta n ie j  f irm a : A r­
n o ld  G ro n n er, h u r t .  S k ład  a r ty k u łó w  gu- 
m o w o -ch iru rg iczn y ch , s a n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K rak ó w , św . Idziego 1 (róg 
G rodzk iej 69).

ST Y L O W E  k a rn isze . o p ra w a  o b razó w  n a j t a ­
n ie j w n o w o -o lw a rty m  Z ak ład z ie  sz k la r ­
sk im  ZOLLM ANA, K rak ó w , ST a R O W IŚL  
NA 64.

PRA KTYCZNE PO DARK I I)LA  D Z IE C I!
P łaszcze, M u n d u rk i, K om plety  n a rc ia rs k ie  
b ie lizn a  c iep ła  itp . N A JT A N IE J „K O N F E ­
KCJA D Z IE C iĘ C A ", K rak ó w , FL O R IA Ń ­
SKA 28, W  SIENk.

W  oEne p osacE y
PIE R W SZ O R Z ĘD N A  KRAW CZYNI szy je  po 

n a jn iż szy c h  cen ach  n a jw y tw o rn ie jsze  su ­
k n ie  d a m sk ie  o ra z  g a rd e ro b ę  dz iecięcą  —  
K rak ó w  B oczna T . K ościuszk i 10, m. 5.

PO C ZY TN E czaso p ism o  p o sz u k u je  do  a k w i­
zycji ogłoszeń zd o ln y ch  i re p re z en ta ty w  
n y ch  P an ó w . Z g łoszen ia  z d o k u m em a m i, 
o ra z  re fe re n c je  do  Adm . K rak o w sk ieg o  
K u rie ra  W ieczornego .

SC u i p n o
OTOM ANY, tapczany- fo tid -łóżko , p o d u szk i, jj 

ró ż n e  łó żk a  p o i c i e .  Z a k ła d a  now e sp rę - j 
ży n k i —  c h o d n ik  d o  łóżek , „P E R F E K T 1 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  |  
ta n io  —  SC H N IT ZE R , ZAKŁAD TA PIC E R - 
SKI, STA RO W IŚLN A  85.

R ó ż n e
SW ETR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i dam skie , 

m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p raw  
k i i p a te n ta  p o leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SJM U E L A  ULLM A­
NA. K raków , S e b a s tia n a  23.

SW ETRY' w d u ży m  w y b o rze  k u p isz  n a j t a ­
n ie j w firm ie  SZYMON TA U BER, K raków , 
S trad o m  2, S ta ro w iś ln a  27. H u r t  —  D etal.

ELEG A N C K IE  k ap e lu sze  d a m sk ie  po leca 
„A da", D ługa 43. P rz e ró b k i w y k o n u ję  szyb 
ko  i tan io .

TAPCZANY’, fo te le  d o  sp a m a  ró żn eg o  sy ­
stem u , p o d u szk i, lo zk a  polow e, po leca  p ra  
co w n ia  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św . T o m asza  
26 tel. 115-96.

FO ST EP1U N Y  — PIA N IN A . Ś w ia tow ej si_ 
— wy f irm y  SO M M E R FEL L  ju ż  od  zl 1200.—  

w zw yż ty lk o  w e f irm ie  W ŁADYSŁAY7 BO- 
LONSK1, K raków , Św. ANNY 3.

„RAŁOL- goli bez b rz y
lwy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k ilk u  m innŁ  

„R A ZO L" sp ec ja ln y  dla 
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T  k tó ry  a s a  

w a w łosy  w raz  z cebu iką.
Sehłinwald, Kranów, Dieila 51. (N ie k rę p u ją  

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K I, KRA­
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  sw u j o l­
b rzy m i w ybór .D la o r ie n ta c ji  k ilk a  cen : 
sw e try  d a m sk ie  m odelow e od zl. 1 90. 
m ęsk ie  od  2 zł., d z iec in n e  0.90 N a sk ła ­
dzie  tak że  n a jd ro ż sz e  g a iu n id .

N A JL E PSZ A  NA TU IIa L N a  GORZKA W O ­
DA W ĘG IE R SK A  PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IG M A N D I". Do n a b y c ia  we w szy stk ich  
d ro g e ria c h  i ap te k ac h .

.* ł m L st —  w y p  i o a  s u i t
KO N CES. KURSY K R O JU , m o d e lo w an ia  i 

szycia „JÓ Z E F IN A " K rak ó w , W A R SZ A W ­
SKA 4. N ow y k u rs  1 g ru d n ia . P rz y jm u  
je się  i P a n ie  z szyciem  n ieo b ezn an e . > 
G w ara n c ja  w yu czen ia . W p isy  co d zien n ie  
do 7 w ieczór.

PRAKTYCZNA ZNAJOM OŚĆ OBCYCH 
JĘZY K Ó W  d o stęp n a  d la  każdego . P r o ­
sp ek ty  w ysy ła  S ta n is ła w  G oldm an, 

K rak ó w , Szew ska  17.

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „R EC O R D  CRAW A- 

, T E S ", K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y ­
tw ó rn ia . —  I lu r t  —  D etal. F a c h o w a  na 
p ra w a  s ta ry c n  k ra w a tó w . Tel. 143-08.

OG ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W y so k o ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m  —  P o d s ta w ą  ob liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w je d n y m  tam ie. S tro n a  dzie li się  n a  4 lam y .
Ceny og łoszeń  w z ło tych : I. s tro n a  w  1 la m ie  za 1 m /m  zl 1.25. 1 iks* II— V II c lro n y  zl 1.— . Za tek s tem  zl 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w l  lam ie  zl 0.75. N ekro log i w  tek śc ie  do  60 
m /m  w  1 lam ie  i l  20.— , a ta-n acb  zl 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10 D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra c y  w  d ro b n y ch  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c h  zl 0.16,

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 10 słów . Z a  zas trzeżen ie  m ie jsca  do licza  się  35 p ro c en t

fcftdiiMor odpowiedzialny i  wydawca; August Comber. Drukarnia „Monopol44, Kraków, ul. Na Gródku 2̂
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